
h. 230 Piotrków — Tomaszów — Radomsko środa 12 października 1938 r. Cena 10 gr. Rok XXII.

HARESZQE DLA NAS 
MODEL POPliLIRiVr

ZALICZKA 12 W
rataI O -

i dobre i  dmtęnne!

OWY
odzin
J io w a

10.X o
kie Ra*
; utWO-
i 125-ej 
ego mi- 
liego o- 
;ku, jest
ialńości
;zentuje
włoskiej 
i. Ewo'
szedł w 
ując oC* 
iego ty* 
» formy
orów-^ 
w całej 
eposp0' 

będzie 
ol Stro- 
ieł Ver
io póz' 
hacze z
;w akó^

ZIENNIK 
ARODOWY

W ielka niedziela polityczna
s .  P r y m u s - k a r d l y n a i ł  H l o n d  o  w y b o r a c h —Æ g i r o m a -  
2 e m « j  O z o n o w e  — l i l a d l x v v y i c x a ß n y  k o n q r e s  l u d o w y

KORONA RADIO
do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT 

Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

Terminy wyborcze pukają  do 
szystkich drzwi. W czorajsza 
Udziela stała już w W arszaw ie 
.w kraju niemal w pełni pod zna 
^  Cykorów sejmowych.

w tem dziwnego, przecież
tylko trzy dni dzieią nas od 

У 13 października, w której 
. ręgowc kolegja wyborcze doko 
. 34 wyboru 416 kandydatów na 
. słów. j est t0) praw dę powie- 

awszy, najważniejszy bodaj 
. nient w całym kalendarzu wy 
ja*4\Zym’ gdyż w m yśl obowiązu- 

ordynacji tylko z pośród o- 
jftrf kandydatów wyjdzie

Posłów sejmowych.
Darf y ГСУ> którzy dnia 6  listo- 
w a 2echcą głosować, zdecydują 
hrań 0 tem> jacy  lo będą ci wy- 
OcńiĈ ’ którzy w liczbie 208 na 

Пг1 ilość 416 kandydatów, 
h j  Izby poseł

,a miljonów obywateli, u-

pozatem na dom inującą rolę o- 
kręgoлvych zgromadzeń (kole- 
gjów) wyborczych w słowach na
stępujących:

Oznaczenie godnych, uczciwych, 
twórczych i wierzących kandydatów 
przez zgromadzenia okręgowe, jest na
wet ważniejsze, niż glosowanie ogó
łu obywateli na podstawie list okrę
gowych.

Błędów i grzechów, popełnionych 
przez zgromadzenia okręgowe, ogól
ne głosowanie w całości już nie na
prawi. Nie waham się twierdzić, że 
dzisiejsza ordynacja wyborcza prze
niosła punkt ciężkości wyborów do 
zgromadzeń okręgowych.

Tam powinno się sumienie polskie 
i katolickie skrutatorów jasno 1 nleza 
leżnie wypowiedzieć, żeby nie etwa-
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rzać rozterek sumienia w masie wy
borców i odstręczać ich od urny.

A w dalszym  ciągu J. E. ks. 
Prym as dał w yraz przekonaniu, 
że ko legja wyborcze nie będą 
działać pod naciskiem , ale zgod
nie ze swem przekonaniem ;

Wiem — mówił J. E. ks. Prymas 
— że okres wyborczy, to wszędzie i 
zawsze czas nacisków i zniewoleń. 
Wierzę, że w  Polsce doskonaląc swo
ją  państwowość, dojdziemy do wybo
rów, opartych całkowicie na poczu
ciu patrjotycznem obywateli.

Jestem przekonany, że już dzisiaj 
uświadomienie obywatelskie jest tak  
rozwinięte, że członkowie zgroma
dzeń okręgowych stanowić będą o kan 
dydatach na listy wyborcze, Jedynie

na podstawie swego przekonania i su
mienia.

Za trzy dni dowiemy się wszy
scy, jak iem ! pobudkami kierow a
ły się ko legja .wyborcze i jak ie  
nazw iska wypłyną na długiej l i
ście 416 kandydatów na posłów.

Nazwiska te m ieć będą wpływ 
niemały na nastroje w szerokich 
rzeszach ludności.

X
W  W arszaw ie wystąpił wczo

ra j Ozon z szeregiem zgromadzeń 
przedwyborczych. Trzy z nich od 
były się na peryferjach stolicy 
(Wola, Powązki, Żolibórz), czwar
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^ y m a s  Polski, J . E. 
Pras0J ^ yna* Hlond, w wywiadzie 

f m’ .udzielonym redakto 
bzien«4anc*szkańskiego „Małego 
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Bogumin zająty przez wojska polskie
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mina, pozbawione są wszelkich pod
staw. Tak, jak już donosiliśmy, 
wojska polskie wkraczają do Bogu- 
mina we wtorek rano.

I druga wiadomość z ostatniej 
chwili, z niedzieli:
i  W porozumieniu z dowództwem 
czeskiem została zmieniona kolej- 

kolejowy bo Rumiński i ność pojmowania terenów. Dziś, w 
kolejowy w tem mieście niedzielę, o godz. 6-ej rano, bryga

da pancerna płk. Dworaka zajęła 
Bogumin.

Wynikałoby z tego, że zajęcie Bo 
gumina zostało przyśpieszone i że 
stało się to w porozumieniu z wła
dzami czeskiemi.

Co do praw Polski do Bogumina 
zamieścił „U. Kurjer Codzienny“ 
takie wyjaśnienia, powołując się na 
źródła miarodajne:
„Ponieważ Bogumin Stary i Nowy

Zanotowaliśmy przed paru dnia
mi uporczywe pogłoski o niepewnym 
losie Bogumina i jego węzła kole
jowego.

Tymczasem nadeszły oto równo
cześnie takie wiadomości:

Pierwsza, jeszcze z soboty, która 
brzmi jak następuje 

Węzeł 
dworzec
zostały częściowo obsadzone przez 
załogę polskich kolejarzy. Oddział 
polskiej straży granicznej znajduje 
się na przyczółku bogumiiiskim, a- 
by natychmiast w terminie wskaza
nym —- wskazanym w umowie pol
sko-czeskiej — wkroczyć do tego 
miasta i obsadzić posterunki gra
niczne

Wszelkie pogłoski o jakichkol- 
wiekbądż przesunięciach terminu
wkroczenia armji polskiej do Bogu- oraz bogumiński węzeł kolejowy

leżą w granicach powiatu fryszta- 
ckiego, po prawej stronie Odry i 
Ostrawicy, w widłach, jakie te rze
ki tworzą z Olzą, więc nie ulega 
wątpliwości, iż prawa suwerenne do 
niego państwa czesko-słowackiego 
przelane zostały notą z dnia 1 paź
dziernika r. b. na Rzeczpospolitą 
Polską.

Nie może tu być żadnych niespo
dzianek, gdyż wszystkie cztery pań 
etwa „monachijskie“, a więc żarów 
no Niemcy, jak Anglją, Francja 
Włochy powiadomione zostały w 
drodze oficjalnej o cesji na naszą 
korzyść dwóch wymienionych po 
wiatów Śląska Zaolzańskiego i dy 
plomatyczni przedstawiciele tych 
czterech państw to oświadczenie 
powiększeniu terytorjum polskiego, 
przyjęli do wiadomości, nie zgłasza 
jąc żadnych uwag, czy zastrzeżeń'"

te zaś w centrum m iasta, w sali 
Teatru Polskiego, pod hasłem 
„inteligencja polska staje do, wy
borów”.

Nasz specjalny sprawozdawca 
wyborczy (1. w.) tak  opisuje prze
bieg zgromadzenia w Teatrze Pol 
skim :

Na zebraniu przemawiali dwaj dzia
łacze, których nazwiska dziwnym złrie 
giem okoliczności mają ten sa.n me* 
talowy źródło słów: panowie Miedziń- 
ski 1 Młodzianowski.

Salę Teatru wypełnili przedstawicie
le wolnych zawodów, przybyli za spe- 
cjalnemi zaproszeniami, na któ ryci 
wymieniony był nawet nr. fotelu.

Zaproszenia były widocznie rozsyła
ne serjami do poszczególnych zawo
dów, dzięki czemu sala przedstawiała 
widok dość oryginalny. Tak np. w 
jednym rzędzie siedzieli sami leka
rze, w innym sami adwokaci, 
ml inżynierowie.

lu b  sa -

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

K ró l angielski
wyjedzie do A m eryki
NOWY JORK, 9.10. Wiadomość;

0 zamierzonej w roku przyszłym' 
wizycie królewskiej pary brytyj
skiej w Kanadzie, podana została 
przez prasę nowojorską w formie ‘ 
sensacyjnej.

Dzienniki przypuszczają, że król
1 królowa brytyjscy przybędą do 
Białego Domu, co byłoby najpięk
niejszym symbolem przyjaźni, łą
czącej oba narody i głębokim wy
razem wdzięczności, jaką żywi Lon
dyn dla prezydenta Roosevelta za; 
jego apel do kanclerza Hitlera.

Ofiarujemy nasze polskie serca
Łntuziastyczne powitanie min. BecRa w Zaolziu

CIESZYN. 9.10. Dzisiaj rano, o 
godzinie 9.41 przybył do Cieszyna 
pociągiem z Warszawy minister Jó
zef Beck.

Wiadomość o mającym nastąpić 
przyjeździe ministra Spraw Zagra
nicznych dotarła do Cieszyna w so-

szyński — Plackowski, frysztacki— 
dr. Wolf, bielski — Bocheński, bur
mistrz połączonego Cieszyna Hal- 
far, konsul polski w Mor. Ostra
wie Bociański, przedstawiciele du
chowieństwa rzymsko - katolickie
go z ks. proboszczem dr. Kwiczalą

bo tę w późnych wieczornych godzi- na czele, ewangelickiego — ks. pa
nach. W niedzielę od rana na uli- stor Berger i mojżeszowego — ra
cach zaczęły się gromadzić liczne bin Eisenstein.

nego Cieszyna Halfar. Wzniesiony | nie wygłosiła przedstawicielka ter,
przez mówcę okrzyk : „minister I organizacji, wręczając ministrowi 
spraw zagranicznych płk. Beck niech

tłumy publiczności. Wzdłuż całej 
trasy, którą miał przejeżdżać min. 
Beck, utworzył się gęsty szpaler. 
Ratusze po obu stronach Olzy ude
korowano sztandarami i portretami 
dzisiejszego gościa.

Przed przyjazdem pociągu na 
Dworcu Wschodnim w Cieszynie 
zgromadzili się przedstawiciele 
władz wojskowych i cywilnych. 
Przybył dowódca grupy operacyj
nej „Sląek“ gen. Bortnowski w to
warzystwie gen. Malinowskiego ze

Na peronie ustawili się przedsta
wiciele legjonu Zaolzia, harcerze, 
harcerki, Sokoli, Towarzystwo Po
lek w strojach ludowych, oraz przed 
stawiciele licznych organizacyj spo
łecznych.

Z wagonu salonowogeo wysiadł 
min. Beck w towarzystwie naczelni 
ka wydziału M.S.Z. dr. Władysła
wa Zaleskiego, oraz sekretarzy oso
bistych Siedleckiego i Starzeńskiego. 
Po przywitaniu się z gen. Bortnow- 
skim, wojewodą Grażyńskim, wice-Wdl/ijDbYYlC ‘  , , . ,

sztabem, wojewoda śląski dr. Gra- wojewodą Malhomme i innymi przed 
żyński, wicewojewoda MalbÓTnriC, stawicielami władz, panu ministro- 
delegat M.S.Z. przy dowództv/ie gru wi zameldował się komendant od- 
py operacyjnej, radca Karszo-Sie- działu Legjonu Zaolzia, 
dlewski, wicemarszałek sejmu śląs- Jako pierwszy wygłoał przemo
kłego, Dąbrowski, starostowie : cie- wienie powitalne burmistrz połączo*

żyje“ zebrani powtórzyli trzykrot
nie.

W imieniu społeczeństwa zaolzań 
skiego przemówił starosta frysztac
ki dr. Wolf, dając wyraz radości 
wyzwolonego Zaolzia i wdzięczności 
dla ministra Becka.

W imieniu Związku Polaków za 
Olzą przemawiał ks. pastor Berger, 
dziękując ministrowi za dotychcza
sową opiekę oraz składając przy
rzeczenie wiernej służby dla Rze
czypospolitej.

Minister Beck, dziękując za ser
deczne powitanie, zaznaczył, że po
wierza dalszą opiekę nad Zaolziem, 
w waleczne i niezawodne ręce gen. 
Bortnowskiego, który na rozkaz Na 
czelnego Wodza otoczył tę ziemię 
zbrojnem ramieniem Rzeczypospoli
tej. „Wolę — dodał minister Beck 
— być tu gościem gen. Bortnow
skiego, niż konsula Rzeczypospoli
tej“.

Imieniem kół Gospodyń Śląska 
serdeczne przemówie-

bukiet kwiatów.
Wśród niemilknących okrzyków I 

na jego cześć, min. Beck W Biadł do 
samochodu, a zgromadzone przed 
dworcem tysiączne tłumy zgotowa
ły mu żywiołową owację. Cała tra
sa. przejazdu zarzucona była kwia
tami.

Minister Beck przybył do siedzi
by sztabu dowództwa samodzielnej 
grupy operacyjnej Śląsk i odbył 
tam półgodzinną konferencję z gen. 
Bortnowskim, poczem udał się na 
plac swego imienia.

Tu wśród powodzi flag, zwisają
cych ze wszystkich okien domów 
widniały liczne portrety ministra. 
Czekała tu młodzież cieszyńskich 
szkół średnich, oraz górale śląscy.

Min. Beckowi zgotowano żywioło
wą owację.

Z Cieszyna udał się min. Beck sa 
mochodem w dalszą podróż po no- 
woodzyskanej części Rzeczypospoli
tej.

(Dokończenie na str. 3-ej).
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Przy rozsyłania zaproszeń musia
no też zapewne stosować pewną hie- 
rarchję, która ujawniła się też na sali 
teatralnej. I tak, rząd pierwszy zajęli 
przywódcy Ozona, oraz znani polity
cy, w rzędzie drugim zasiadll profe
sorowie wyższych uczelni, trzeci rząd 
przypadł w udziale wyższym urzędni
kom ministerjalnym, w czwartym rzę 
dale widzieliśmy adwokatów, w pią
tym lekarzy, w szóstym inżynierów.

Parlamentarzyści, b. członkowie roz 
wiązanych Izb wyznaczony mieli do
piero rząd jedenasty.

Na scenie, na tle wiśniowych drape 
ryj, ustawiono stół prezydjalny, za 
którym przedstawiciele wolnych zawo
dów (po jednym od zawodu), pod 
przewodnictwem rektora Miklaszew
skiego.

Stan aktorski reprezentował w pre 
zydjnm Józef Węgrzyn, któremu przy 
padło w udziale odczytanie końco
wej rezolucji. Nie czai się on zapew
ne tym razem zbyt dobrze na sce
nie, gdyż rola głównej vedetty przy- 
. padła p. B. Miedzińskiemn.

Przemówienia obu panów M. kulmi
nowały w agitacji, aby wyborcy szli 
do urn i głosowali. Płk. Miedziński 
pr/.yznał, że sterująca dziś Polską za 
łoga jest zbyt szczupła i że „ręka do 
wszystkich jest nadal wyciągnięta, a- 
le nikogo prosić, ani pod nogi podej
mować nie będziemy. Taka sama Pol
ska nasza — jak 1 wasza, a jeśli róż
ne królewięta 1 sobiepany polityczne 
chcą się na państwo obrażać, to bę
dzie to ze szkodą dla nich, nic dla 
Polski.“

Pod koniec pogróżka.
„Są wśród nas błędy i słabości — 

przyznał płk. Miedziński, — ktoby 
jednak chciał te nasze błędy popra
wiać siłą, lub bezprawiem, ten ober
wie po ciemieniu i tyle.“

Płk. Miedziński zakończył ape
lem, aby brać udział w głosowa
niu, podobnie wzywał do urn 
adw. Miedzianowski.

Zebranie minęło w spokoju.
Wśród zebrań przedwybor

czych Ozonu na prowincji, zwró
ciło uwagę zgromadzenie w To
runiu, gdzie obecny był sztab 
główny Ozonu z Warszawy z gen. 
Skwarczyńskim na czele.

Po zgromadzeniu odbył się wo
jewódzki zjazd Ozonu pomorskie
go.

X
W  Warszawie obradował też 

wczoraj nadzwyczajny kongres 
Stronnictwa Ludowego, poświę-

W  przedłożonych kongresowi 
rezolucjach Stronnictwo Ludowe 
deklaruje, że w obecnych warun
kach „nic weźmie udziału w wy
borach do Sejmu i Senatu”.

Natomiast kongres „wzywa ma
sy chłopskie do wzięcia udziału 
w wyborach samorządowych”.

Bomby z powietrza na Barcelonę
# n o  p o c i ą g  p a s a ż e r s k i

BARCELONA, 9.10. Koło półno
cy 10 samolotów powstańczych bom 
bardowało gwałtownie Barcelonę.

Urzędowe obliczenia dotychczaso
we podają liczbę 10 zabitych i 4 -ch 
rannych, z intensywności jednak 
bombardowania wnosić można, że 
liczba ofiar jest większa.

BARCELONA, 9.10. Pociąg pasa
żerski, jadący do Barcelony, bom
bardowany był wczoraj koło godz- 
18-ej niedaleko San Vincente de Cal 
ders. Jest podobno około 60 zabi
tych i 100 rannych.

Bombardowania dokonał wodno
samolot powstańczy.

SALAMANKA, 9.10. Komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. Fran
co:

Na wszystkich frontach nic szcze 
gólnego. Lotnictwo nasze strąciło 
w czasie walki powietrznej na od
cinku Ebro 6 samolotów nieprzyja
cielskich.

î Ie było dem arche brytyjskiej
w spraw ie wspólnej granicy polsko-węgierskiej

P.A.T-iczna donosi:
W prasie zagranicznej ukazały 

się wiadomości o rzekomej de
marche brytyjskiej w Warszawie, 
wyjaśniającej i precyzującej stano
wisko brytyjskie w sprawie wspól
nej granicy polsko-węgierskiej.

Stanowisko to według wspomnia
nych pogłosek — miało polegać na 
tem, że żadne żądanie mniejszościo
we w Czechosłowacji nie otrzyma 
poparcia rządu brytyjskiego, o ile 
nie jest oparte na ściśle etnicznych 
podstawach.

W związku z powyższem P.A.T. 
upoważniona jest do stwierdzenia, 
że demarche taka nie miała miej
sca i że wspomniana sprawa nie 
była przedmiotem dyskusji między 
rządem polskim o rządem brytyj
skim.

przez

Problem granicy polsko-węgierskiej
w oceme /Seriina i Ш*агц±а

Kwestja przynależności Rusi Pod 
karpackiej i związanego z tem pro
blemu wspólnej granicy polsko-wę- 
gierskiej, jest przedmiotem różnych 
pogłosek co do stanowiska Nietaiec 
w tej sprawie.

. • , u , „Kurjer Warszawski“ zamieszczaeony stanowisku wobec wyborow telegram z Pragi w któ powie.
sejmowych. 1 - -dziano : 

Zgoda 
radość w

ze Słowakami powoduje 
Pradze, na Słowaczyźnie 

i w Berlinie, który teg, jak  twier
dzą Czesi — pragnie 'przeszkodzić 
osiągnięciu wspólnej granicy polsko- 
węgierskiej. Negocjacje z Węgrami 
prowadzone są przez komisję spe
cjalną słowacją do wytyczenia gra
nic.
Londyński „Manchester Guardian“ 

wywodzi żale nad zatratą zasady 
samostanowienia, twierdzi, że nic 
z niej już nie zostało i dodaje: 

„jedyną nadzieją obecnie jest, iż

Niemcy, zapewniwszy sobie tak kom 
pletne poddaństwo Czechosłowacji, 
uchronią ją  obecnie przed żarłocz
nością Polski i Węgier, których żą
dania nie ■ są zbyt przyjemne dla 
strategji niemieckiej“.

X
W prasie francuskiej, gdzie przez 

kilka dni szalała nieprzebierająca w 
słowach kampanja przeciwpolska, z 
powodu stanowiska Polski w kwe- 
stji Czechosłowacji, daje się zauwa
żyć pewien zwrot.

„Petit Bleu“ przynosi artykuł p. 
G. de Marsiily p. t.: „Biada ślepym“. 
Ślepymi nazywa autor prowokatorów 
antypolskich we Francji, którzy wy
sługują się interesom sowieckim, na
rażając Francję na poważne kompli
kacje.
Na łamach „La Liberte“ Clande beam

tet w najostrzejszych słowach pięt
nuje nagonkę antypolską, zwłaszcza 
zaś niepoczytalne enuncjacje „L'Or

dre“. Jeantet wykazuje też, iż zgodnie 
ze swą racją stanu, Francja powin
na popierać dążenia Polski i Węgier 
do osiągnięcia wspólnej granicy, za
miast zajmować wobec Polski pozy
cję konsekwentnie wrogą.

W podobnym dachu wyraża się też 
„Le Jour“, „L'Eeho de Paris“, „Le 
Petit Journal“, a nawet „L'Epoque“, 
niedawno jeszcze bardzo nieprzyjazna 
wobec Polski.

nu, ufundowanego 
Polskich Olejarni. ^

Stan zbiórki na F.O.N. т Г пГ
Stan  zbiórki na Fundusz del, k tó r

M orskiej na dzień 6 p a ź d z i e r n i k a ^ p o d s t  
raża się kwotą złotych 7.409.9 mienia, с 

Łącznie ze zbiórką, prowadzoną ■ 6
dzielnie wśród korpusu a f t c e r s ^  'JH»k ГО; 
i podoficerskiego arm ji i А°1У • zne d la  
p itał wynosił zł. 10.059.952,46. fl. »II.

Po potrąceniu kosztów bu ^r Udno
krętu  podwodnego „Orzeł“ m  e, źcby

'M a  był
Dni Pułaskiego ^

i & e ś c i s i s z k 1 U  ,u Pra\

inich.w Am eryce
NOWY JORK. Zgodnie z P ^ eń iiach 

mac ją  prezydenta Rooeeyelta, ^  ^
11-go października poświęcony Kwiatk * 
dzie Pułaskiemu. Ainvcb» nr-,,' 0

Gubernatorowie poszczeg 0. 7 pe 
stanów wydali ze swej strPga2Î-l , ,  mprc 
dezwy, podkreślające zasług1,, „jo-l,,. .^cych. 
mierzą Pułaskiego dla niepo u, w c
ści Stanów Zjednoczonych, fiagkc narod<

BUDAPESZT, 8.10. Prasa cytuje 
artykuł „Daily Mail“, według któ- «.osciuszki. gję
rego plebiscyt na Rusi Podkarpa- w  dn- 16 b. m. odbęazi ф  
ckiej w wyniku akcji dyplomatycz-1 Nowym Jorku doroczna wie 
nej Włoch ma być zapewniony. : ,яНя P l̂nn-H rlb nnamietnie 

Pisma wskazują, że udział w de
legacji czeskiej do rokowań z Wę
grami ministra bez teki w rządzie 
Syrovy*ego, Parkany1 ego zdaje się 
wskazywać, że pertraktacje w tym 
sensie będą niebawem podjęte-

wzywające do —  nja - 
państwowych i organizowa ch słysze
chodów szkolnych. плпз^^У dalsz

Niektóre stany ogłosiły Pojęto ^nej akc jj 
dzień 13 października jako Lec? J
Kościuszki. . * tei ' , Ie.

W dn. 16 b. m. o d b ę d ą

lada Polonji dla upamiętnię*““ i ;
nicy zgonu Pułaskiego.

- “■■'""“tą pj 
sPrze

Rozszerzona piąta strefa
odchodzi do Niemiec bez plebiscytu

inicjatywa rozbrojeniowa
k a n c le rza  H itlera?
BERLIN, 8.10. Jak  słychać, kan

clerz Hitler przedstawić ma na jed
nej z pierwszych przyszłych konfe- 
rencyj przedstawicieli mocarstw 
szczegółowy plan, przewidujący o- 
graniczenie ciężkiej broni, zabronie
nie stosowania gazów trujących w 
wojnie oraz bombardowania miast 
otwartych. •

z auto лотам:
EgYPA. P R Z E Z IĘ B IE N IE  * 
B Û L 6  B fc O W Y Z E B Û W ita

-  — -KOQUTEK-
GĄSECK1EGO .нкy «.«™— .  Toteataca

PRAGA, 8.10. Rząd czechosłowa
cki prowadzi rokowania z rządem 
Rzeszy celem możliwego złagodze
nia dotkliwych skutków okupacji 
znacznej części terytorjum czeskie
go w myśl decyzji komisji delimita- 
cyjnej w Berlinie.

W najbliższych dniach ma udać

Jak  w kołach urzędowych oświad 
czają, celem rządu czeskiego jest u- 
zyskanie, aby nowa granica pań
stwa pokrywała się o ile możności 
z granicą językową-

LONDYN, 8.10. W kołach oficjał 
nych — jak  donosi Reuter — o- 
świadczają, iż istnieje tendeneja,

się do Berlina minister Spraw Za-1 która zdaje się wskazywać, że ple- 
granicznych Chvalkoveky.

biscyt nie odbędzie się w Czoehosło 
wacji. Jeżeli będzie tak Istotnie, 
Legjon Brytyjski oczywiście nie wy- 
jedzie do Czech.

Pomimo to sprawa zdaje się nie 
jest jeszcze ostatecznie zdecydowa
na, dowodem czego jest orędzie kró 
la, odczytane członkom Legjonu, 
przygotowującym się do odjazdu.

Min, Beck na Śląsku Zaolzańskim
(Dokończenie ze str. i-e j)

Z Cieszyna p. min. Beck w to -. Marszałka Śmigłego - Rydza
warzyatwie wojewody śląskiego dr.
Grażyńskiego, świty oraz przedsta
wicieli miejscowego społeczeństwa, 
udał się do Trzyńca.

Przy wjeździe do hut trzynieckich 
powitał p. ministra zarządca komi
saryczny huty, dr. Zieleniewski, o- 

! raz prezes rady załogowej, b. legjo- 
I nista 2-giej brygady Sliz.

Min. Beck oprowadzany przez 
dr. Zieleniewskiego i inż. Olszaka, 
zwiedził urządzenia hut. Robotnicy mogli, tobyśmy rozdarli nasze piersi 
wznosili okrzyki na cześć p. mini- i ofiarowali panu ministrowi nasze poi

w
Trzyńcu zebrały się tak liczne tłu
my, iż minister wysiadł z samocho
du.
Ministrowi zameldował się burmistrz 
Trzyńca p. Kajzer, który przedsta
wił wójtów okolicznych gmin. W 
imieniu miejscowego społeczeństwa 
przemówienie powitalne wygłosił 
ks. pastor dr. Michejda:

„Nie przynieśliśmy ze sobą chleba, 
ani soli — oświadczył mówca — jak 
zwykle na powitanie, lecz gdybyśmy

stra.
Po zwiedzeniu hut p. minister od

jechał do Jabłonkowa. Na ulicy

skie serca.'
Min. Beck zabrał głos, wygłasza

jąc krótkie przemówienie:

„Do niedawna jako minister spraw 
zagranicznych Rzeczypospolitej zaj
mowałem się organizowaniem opieki 
nad wami, Polakami z krwi i kości, 
którzyście znajdowali się poza grani
cami naszego państwa. Nie mogłem

Flandin wysłał telegr»1" 
do Hitlera

o zap y^ a^  n iezbę<PARYŻ. 8.10. Flandin na ^  ‘с/опа1Пей1 
nie w kuluarach Izby co ŷgłepA jj%ktowa{;

Ambasador japoński przekazał 
min. Beckowi następujące życzenia 
ministra Spraw Zagranicznych Ja‘ 
ponji.

„Pozwałam sobie wyrazić Pa®0 
moje najszczersze powinszowania 
okazji wspaniałego sukcesu odnie 
sionego przez Waszą Ekscelencję 
równocześnie moją głęboką symP* 1
tję  dla narodu polskiego“. .

X oemaniu,
Podsekretarz Stanu w M. S. Z-, ^e tylko 

p. Szembek przyjął w dniu 8 b. И-wusji, kl 
ambasadora Niemiec p. von Mo№ Podczas 
i ambasadora Japonji p. Sakob. lżącego i

Samoloty i balon 
w darze dla armii

Wczoraj w południe na lotnisk« pe}nem 
Mokotowskiem w Warszawie о<1ЬУ' ^  ^ОПц 
ła się uroczystość przekazania Ae- 
roklubowi Warszawskiemu 3 samów- ' 
tów „R.W.D. 17“, ufundowany^1 kiego ; 
przez p. Juljusza Glassa. . . , pro 

W uroczystości wzięli udział ie decy 
prezes Aeroklubu Warszawskie? uyki pa 
wicemin. J . Piasecki, wicemin. Wieji nieodzo 
rusz Kowalski, prezes Zarządu Gło i. każdym 
nego LOPP gen. Berbecki, przedsta; iacll j)rz( 
wiciele lotnictwa wojskowego ch i za( 
członkowie Aeroklubu W a r s z a w s k i  ■ spojecz(

Przed przekazaniem s a m o l o t ó w  

była się uroczystość przekaza ^  , ' 
Aeroklubowi Warszawskiemu  ̂ k . . .Z w i^  swojej p, 

^ości do

Próbę.

a4ia
B,0 właśn

tyczności depeszy Hitlera ^enty ЯТ1
w odpowiedzi na telegram^_.ntrï Użyć u- 

>viadczył, ii 
marciu ukła 
ł  depeszę i 

soliniego i Hitlera

oświadczył, iż istotnie na . j ,  
zawarciu układów monacш.j j w ą  
słał depeszę do C ham ber ja c j ^ ? 0ZostaiQ П? 
Knliniepn i Hitlera Z Sra ... fl

w

°d\vr

z powodu utrzymania niej
dnocześnie Flandin w7 r ^ .  7i3 Р̂ *Ус/г,!._̂ Па1Е

; rąjów 
?ąd

lacje premjerowi 
średnictwem p r e z y d j u m  

Démocratique“.

Daladier * > Ç n y ch ^ 
“ ■ l" гасге

!» « . Г 4  'N
lo

saej ,
r» raC2eJ <
tlic^ zypad

Xi m-

iec?№ hn W

D e m o n s tr a c je  . 

przeciw kardynałów
I n n i îz e r o w j ono

WIEDEŃ. 8.10. W P j  elf- °dłożyii rem odbyła s ięw jV »ed  od}o.
manifestacja młodzieży
podczas której kardyn zep: 
wygłosił w katedrze sw. г,е . ^ o i
kazanie. nra«'Ç Uozn-

ъ~ OTs“ '“crjorganizacyj 
zwał młodzież do w

tej
sw. Stefana

sobie odmówić tego szczęścia, aby u- katolickiej nie tylko 
ścisnąć wasze ręce dzii, kiedy wszel- także demonstrowania 
kie moje uprawnienia w stosunku do 
was znikły ku mej największej rado
ści, i kiedy pan wojewoda repre
zentować będzie władze Rzeczypospo
litej Polskiej na tym terenie. Jest to 
najszczęśliwsza forma utraty mej wła 
dzy, jaka mnie spotkała.“

Przemówienie swe zakończył mi
nister okrzykiem -Niech żyją Pola
cy a za Olzy!*"

V

do Me
młodzieżą katolicką a ß. jjti ^  66 CQ 

Dziś wieczorem 
wska wybiła kamic^^ v  ̂ W r
pałacu leard. In"£7f  łVtar';nr’ ;uii^ Ŝ stkicj V dzieży hitlerow ^ ie j ctl

, wnętrza pałacu i " У  ̂. ^оЦ0- 
! część mebli, któte P ^



<3

wi d święta i na codzieńprzekazał 
3 życzema

^  S p M e c i n o i c l  Sié&pe ta*x&§ha wągr&wmać:
ydarzenia ostatnich czasów I których programem jest w ierna stwowcj.

(™j7j|| и powinny znacznie ułatwić służba dla państwa na zasadach j Szary obywatel musi być po- 
* svmP»' politykę wewnętrzną. Na- narodowych i państwowych, to, 1 ciągnięty ideą państwa, dającego 
^  ™ *ąmy rzecz po imieniu, w zaiste, niema innego wytłumaczę- i mu szanse równej, ale tak samo 

liemaniu, że szczerość i jasność nia tych słów, jak  tylko uznanie ! w iernej służby dla państwa, jak  
M. S. Z’ 'że tylko przydać się w ogólnej zasady kompromisu. A kompro- j służba wykonywana przez bezpo 

u 8 b. ®- 'kusji, która trwa. mis zaczyna się od równych szans | średnich słuchaczy mów kiele-
on Mo№ Podczas kryzysu politycznego, ! * równoczesnego startu. Tam, ! ckich. Miljony szarych obywate- 
Sakob. lżącego najpoważniejszemi na- gdzie tego niema, niema możno-‘ li... mamyż dla nich zachętę, czy 
I  n  Pstwami, rzucono wezwania ści rozpoczęcia wiernej służby, bo j też czekanie na następny mo- 
110(1 il adresem Narodu i Naród od- zbrakło miejsca dla — niedopu- j ment ważkiego kryzysu, kiedy

rmji Hedział. Odpowiedział spokoj- sączonych.
' • и  P°stawn i zsolidaryzowaniem Jasne staw ianie zasady kompro 
1 • Mł$ Pełnem z tem, co można na- misu nie jest popularne ani po 

«  koniecznościami państwo- tej, an i P° tamtej stronie. Oczy- 
Tsamolo-mi' Nie było wśród obywateli wiście brzydzą się nim fanatycy, 
dowanyci Zelkiego autoramentu i przyna- brzydzą wszyscy, dla których o- 

rv°ści programowej nikogo, kto becna konjunktura daje coś wię- 
k udział' nie decydował się na poparcie ceJ nad „wierną służbę ’. Ale sza- 
izawski^ iityki państwowej w rozumie- ГУ obywatel, który szedł na m a
mią. Wi^i nieodzowności tego poparcia, nifestacje, a byłby poszedł i da- 
sądu ; każdym kroku słyszało się w lei> który ukradkiem  liczył gro- 
przedsta, ,ach przejomowych 0  obowiąz S7e> które da synowi czy bratan-

"  Л К  i  -a . - - I » ж . . M . .  1 .  . .  .  л  » ___ ___ 1 л  i  ________ __  V  •cowego ch
rszawstofi' i zadaniach, spadających kowi, szykującem u się do mobi 

społeczeństwo. Chciano się hzacji, który chciał wołać i wołał 
-lotów od tych obowiązków ochot- ..niech żyje Polska", musi także j ważnej rozmowy. Każdy przeży- 

-zekazarèa ï * bez zastrzeżeń. Społeczeń- na codzień dowiedzieć się, gdzie I wał chwile zupełnego rozczarowa 
mu balo 'r° dało kredyt ze swoich sił, i®»° niiejsee w maszynie pań- ' nia i braku w iary w skuteczność 

'  I i  ямж ясадаклswojej postawy i ze swojej go- 
"’ości do czynu.

F П N .̂Zara'an usłyszano podzięko- 
" z najniiarodajniejszych

,z j j  ’ które możnaby uważać za
'■109-952,46 P°dstawę zaufania i poro- 
idzoną od', leida, gdyby były rozumiane 

1 jak rozumiano poparcie po- 
w dniach kry-,46. 

ju d o ^

859,.952,4е-

ki

S Ä o -
zego
strony

,1пусь

zh, 
iiiia  
vaD*a

co

elka
2 nia rocf-

będą znowu wzywani do bezpo 
średniego udziału w wypadkach?

Prasa jednolicie zareagowała 
na sytuację wytworzoną inkorpo 
rac ją  Ś ląska i układem m onachij
skim. Musimy tu podnieść jako 
rzecz ważną ten mimowolny a 
zgodny chór w ielu dzienników, 
które wysunęły i omówiły podob
ne motywy w artykułach p isa
nych jednocześnie a  niezależnie 
od siebie w różnych krańcach 
Polski.

Nadszedł moment wyjątkowo

dotąd używanych sposobów poro
zumienia. W ielu odeszło od 
spraw publicznych, chcąc urato
wać przynajm niej niezależność 
sądu, gdy nie można było urato
wać niezależności działania.

Czy wrócą? Czy nadejdzie o- 
kres restytucji życia polityczne
go? Zadajemy te pytan ia z w aha
niem i niepokojem. Bo odpo
wiedź jest bliska.

Albo prawdą były owe dnie 
Zaolzia, albo prawdą m ają być 
szare dnie, których długie szere
gi wlokły się przedtem latam i i 
m iesiącam i. Albo prawdą są we
zwania i zapowiedzi, albo praw 
dą jest rzeczywistość porządko
wa.

W yrównanie sprzeczności m ię
dzy dniam i odświętnemi a dnia-

W św i e t l e  p r a s y
„PIATA STREFA“

„Gazeta Polska“ zamieszcza do 
mapki, powtórzonej za prasą nie
miecką, następujące informacje swe 
go berlińskiego korespondenta (K. 
Sm.) o t. zw. piątej strefie, jaką 
na dotychczasowem terytorjum Cze
chosłowacji wojska niemieckie ob
sadzić mają do 10 b.m.

„Zestaw iając gran icę p iąte j strefy  
okupacyjnej z lin ją  wyznaczoną w  me
morandum z Godesberg — łatwo zau
ważyć, że obie lin je n iem al się po
k ryw a ją . Dwie są  różnice gedne pod
kreślen ia:

1-o ) m apa z Godesbergu przewidy
w ała okupację przez w ojska niemiec
k ie Budziejowic (Budweis), na połu
dniowej krawędzi Czech, a le  kom isja 
międzynarodowa pozostawiła to m ia
sto z okolicą we władaniu Cześkiem;

2-o) w  Godesbergu kanclerz H itler 
nie domagał się okupacji Opawy, a- 
ni Hulczyna (części dawnego pruskie
go powiatu głupczycłdego, k tó ra przy
padła Czechom w r. 1919, dość przy
padkowo, w  wyniku zarządzenia ple
biscytu na Śląsku Górnym), a le  ko
m isja  międzynarodowa zgodziła się 
na włączenie do s tre fy  p ią te j tych 
dwu m iast z okolicami.

Według prowizorycznych obliczeń
mi pracy codziennej byłoby au- prasy cze&Mej, cały obszar okupowa- 
tomatycznie zawarciem  stałego ПУ lua wynosić 28.391 km . kw., czyli
kompromisu między programem , £ £ £ 0  « S r Æ r o S  
opozycji a dotychczasowem sta- św. w a c f c ^  (Czechy, Morawy, Śląsk)
nowiskiem rządu. Na tem terytorjum  zam ieszkiwać m a 

Nie wszyscy o tem mówią, lecz i 3.638.000 osób, z czego 2.811.000 Niem 
wszyscy o tem m yślą. m. r.

Czy S o w ie ty  chcą w o jn y
Petemiał militarny Rosji na tle ostatnich wydarzeü

su.
W koszmarnych dniach końca 

września, gdy ważyły się losy woj
ny i pokoju, jako jeden z czynni-

bud°l ! ,no bowiem wyobrazić so- ków, któryby ewentualnie wpłynął
> zeby przeciętny obywatel od na przebieg działań zbrojnych, wy-
Çla był traktowany inaczej, mieniało się często armję sowiecką,

l e i W ®Iapy dzień pracy i wysil- Słuchając radja czy czytając prasę
Niepodobna mu dawać in- zagraniczną, zależnie od stanowiskaiii u u a  vY(iV/ i i i “ w

2  uprawnień w dniach waż- nadawcy f  y wydawcy, słyszało się 
11 ■ E lk o w y c h ,  a n i .  mówić '3 JS S L S &  Й Ж Й'ch 

nichiln u ’ czy też zapominać
- Powszednich.

wów pochwalnych dysertacje na te- 
w mat wojsk rosyjskich, bądź lekce

ważące wypowiedzi o nieprzydatno-10\V4 . , . . wypci
KwiaiL - a  w lc e P rc m J®' śc i te j  a rm ji.

( pr ‘ v°wskiego była uważa- Jak ta sprawa w rzeczywistości 
o k cz Pewien czas za wykład- wygląda? Czy Sowiety byłyby się 

"  • Ka21'h<l/>ni' )I 01n'sowych dążeń sfer zdecydowały w razie wojny europej
Uf*Uegl°' im -ącycb- Nadeszły ważne wy- skiej na udział w niej i czy armja
sr  w ciągu których solidar- ich reprezentuje realną siłę, której

flag, narodowa przebyła poważ- wartość bojowa i wyposażenie mo-
ob- próbę. Tuż no  nich w K ie l-  gfrby zaważyć na przebiegu wojny?

t  dyszeliśmy mowv nosïàce MÓWI*  LICZBYdals?ei»n Liczebnie oczywiście wojska so-
*nej akcii zapoczątko- w i^ ie  są potęgą, reprezentującą
ł o i  - Por°zumienia. na stonie nokoiowei nnna.1 dwa mil 

■p si« " te i Mle -^ konkretne
51 ^ 'b iosfer!* * chodzi, a raczej o zdolną

na stopie pokojowej ponad dwa mi-
, le .® konkretne wypadki lj°n.V żołnierzy, a na czas wojny

chwili chodzi, a raczej o zdolną zgromadzić około 15 mi-
‘ Jsr.erę. P°lityczną, która mi- Ijonów ludzi. Przytem rozmieszcze-

:ai(1 l0w • minio wydarzeń pozo- nie а г т ^ sowieckiej jest tego ro-
J niezmieniona i stanowi t \- dza->u- że na terytorjach zachodnich

Przeszkodę do wyrów- fo ją  garnizonem 33 dywizje piecho
sprzeczności ty  i 16 kawalerji, mając w bezpo-

. 0 właśn' średniej bliskości (okręgi Moskv/a i
yt9'^ć niez] ,le szczerość i otwar- Charków) dalsze 16 dywizyj pie-

a Za rtcO' îcj°nab )< Па Przy dokonaniu choty i jedną kawalerji. Są one oczy
3° ar Jłej °dykt0 le^° dzieła politycznego wiście zaopatrzone odpowiednio w
^ „(Ü ö ^ en tv  ^by całkiem inne ar- sprzęt techniczny i powiązane z je-

ttf Uż\ - an‘żeli te, których moż- dnostkami broni pancernej, wojsk
'■kS *1'-1 dyskus'i Dublicvstvcz- motorowych i lotnictwa. W okręgachJutr*

j?k,CV ^ Jod̂ kład n ionach iiski' т и Г ^ у о  w° jskowych Leningradu, Białorusi,
dnfl’ rotną stronf. , , ‘ - Kijowa i Charkowa stacjonuje 3.000
tuIaCJï £ ° Sta»a d l a ^ K i . . ! ’ ktoya samolotów wojskowycb
oju- tiiezL PUbl'Cznoscl. Wlelu moskiewskim 1000.
it ^ p<rtŷ  i znają a \ . jedn ak  Nie liczba jednak, j

samolotów wojskowych, w okręgu 

jak to widzie-
‘r ^fanc£imcznych kierownicy poli- liśmy w 1920 roku, decyduje o zwy-
” i| гаегеi d iP°Wai -̂ Nakłania cięstwie, tem bardziej- że drogi ro- 

o ii-> ■> °  kompromisu, a nie syjskie, w nienajlepszym stanie, nie

(0*i i
^alsgpj - ”**14/10nilsu, a me syjBKie, w nienajlepszym sianie, nit 
4 raczei у s ‘ i- Nakłania o- bardzo sprzyjają transportowi bro 
? Przvn n stabilizacji, a nie ni zmotoryzowanej, a odległości baz 
‘‘сгпет kowości w życiu pu- od &га1йсУ sa< znaczne.
»Nar» • O wartości bojowej armji decydu

je duch ofenzywny je j żołnierzy, ich 
wyposażenie, wyszkolenie, kondycja°lsonPrężenie

k ’ ?.n° dopiern • niC mi" fizyczna, walor moralny dowództwa
I s °zyHśniv S’-ę zaczyna. j potencjał gospodarczy zaplecza.Nie 
;a 0dłoźvliг,, starcia na poko- bez znaczenia jest też i sprawa, o

p гокц’* У Je zaledwie na którą walki się toczą, stosunek do
;zcz£p jj |*0ś podobr . niej kraju, tak jak  jego stosunek

0 Пач» •®° m°żnaby powie do regime‘u, który na wojnę się zde-
Sy,uacj ‘ wewnętrz- cydował.

a«ZL ^e-1" »гЬ Us. c nowych wyborów Jak te wszystkie elementy zwycię-
II ^ Ze«5T0 (îawc2yeh nie к а т -  stwa С2У klf ki wyglądają w dzi-
! u  W , H  " lał ° no i«  na serjo sie 3̂zeJ Ros 1̂?

sp0‘łeSpamozachowawczy in PÜSTA ACHILLESOWA
l. je sj . ny  mówi, że trze- Utarło się powszechne przekona-

o rozln„n-Czyć: z wszystkich nie, że słabość armji sowieckiej tkwi
► < 3 > is i stab^-Się Wołania o kom *  d^ ó?h, ^  mankamen-Toi& -к ^  - ai)dizację tach: braku doświadczonych dowod-

coP^  trzeba sie n o m ,J  ^

wołał poseł Ni-

in ^ li br° C*° znaczen in1*“ porof u_ ; mo, przez „czystki“, i w dualizmie 
Tvi e z e s Zwia-l- t  W y r a z ó w - kierownictwa* podzielonego pomię-

i ' !a , KielcaVh U ^ tÓ dzy Cîynnik wojskowy i polityczny,
na . cb k ier,, 1 . Po lakach  komendantów jednostek i ich komi-

kow ideow ych, * sarzy.

Słabość armji sowieckiej tkwi je
dnak gdzieindziej. Po pierwsze po
wszechna mobilizacja powołać musi 
pod broń starsze roczniki, wobec re- 
gime‘u opozycyjne. Dać musi do rę
ki broń chłopom, pozbawionym przez 
bolszewizm ich własności i wrogo 
dla niego usposobionym. Ryzyko o- 
gromne. Nigdy bowiem niewiadomo 
przeciw komu ta broń w końcu się 
obróci, zwłaszcza, gdyby przyszły 
niepowodzenia...

Sowiety podobno rozporządzają 
licznemi wojskami technicznemi i 
samolotami. Te dwie pozycje są po
noć najmocniejsze w sowieckim ra
chunku wojennymi. Jednakże spec w 
tych sprawach, francuski generał 
Niessel, widząc walory tych dwóch 
broni, nie widzi zalet materjałów, 
któremi one rozporządzają, o pie
chocie zaś, kawalerji, marynarce i 
artylerji mówi jako wartościach 
średnich.

Szwedzki zaś znawca wojskowy, 
płk. Norup twierdzi wręcz, że uzbro 
jenie czerwonej armji szwankuje, a 
przemysł wojenny nie sprosta swoim 
zadaniom. Brak mu bowiem wykwa
lifikowanych robotników i fachow- 
ców-inżynierów. Już — jak  twier
dzi gen. Niessel — powołanie pod 
broń 8 miljonów ludzi spowoduje 
trudności dla przemysłu wojennego 
Sowietów.w należytej obsłudze ma
teriałowej.

Tem bardziej szwankowaćby mu
siały w razie wojny inne gałęzie 
przemysłu, gorzej znacznie zorgani
zowane, niż te, które bezpośrednio 
dla potrzeb wojska pracują. Brakło
by więc z pewnością żywności, o- 
dzieży- obuwia, chemikalij, bielizny 
itd. — oczywiście przy wojnie dłu
gotrwałej.

RYZYKO
O tem wszystkiem doskonale wie

dzą władcy Kremla, którzy ponadto 
przecież uwzględnić muszą i momen
ty  polityczne, przemawiające prze
ciw wojnie. Wojna zwycięska to bo
wiem wielkie ryzyko dla Stalina, 
narażonego na to, że któryś z trium 
fujących wodzów sam zechce sko
rzystać z... apartamentów Kremla, 
za ciasnych przecież na dwóch dyk
tatorów.

Klęska zaś wojenna, to niewątpli
wy koniec reżimu, któryby nadto 
padł napewno jeszcze czasu wojny, 
gdyby los kazał je j toczyć się nie 
poza granicami Sowietów, ale na ich 
terytorjum.

Żołnierz sowiecki wychowywany 
jest w duchu ofenzywnym. Założe
niem każdego ćwiczenia w armji so 
wieckiej jest zawsze natarcie, gdyż 
władcy sowieccy nie dopuszczają na 
wet myśli, by czerwona armja mia
ła bronić się na swojem terytorjum, 
mówią tylko o wyprawie na teren 
cudzy.

A wojna, to przecież loterja... na 
której można wygrać, ale można i 
przegrać, i to wszystko, nawet wła
dzę stracić...

Młody żołnierz rosyjski wychowy
wany jest na „apostoła“ rewolucji 
światowej. Wmawia mu się, że 
wszystkie braki i kłopoty dzisiejszej 
republiki radzieckiej znikną, gdy on 
na swoim bagnecie zaniesie żagiew 
rewolucji poza granice Rosji- do 
Europy, w świat. Wmawia mu się, 
że wszystkie troski i niedole, które 
dziś znosić musi, zawdzięcza knowa
niom świata kapitału, które znikną 
wraz z nim.

To są elementy niebezpieczne ar
mji sowieckiej, których nie doce
niać nie wolno.

ców i  725.000 Czechów.
Dzienniki p rask ie  zw raca ją  uwagę, 

że po obsadzeniu p iąte j s tre fy  okupa
cy jn e j cały obszar z a ję ty  przez woj
sk a  Bzeszy przekroczyłby rozm iara
m i terytorjum , przewidziane w  me
morandum z Godesberg, a le  pokrywał
by się z gran icą, ja k a  swego esa- 
su wymieniona była w żądaniach Hen 
Ielna co do udzielenia Niemcom su
deckim autonomji teryto rja lnej w ra 
mach Republiki czesko - słowackiej.

Nie jesteśm y w stan ie sprawdzić 
ścisłości tego ostatniego tw ierdzenia. 
A le jedno j « t  pewne: w porówna
niu z żądanimni z Godesberg, tfecy- 
z ja  kom isji międzj-narodowej z 6 b.m. 
ogromnie zwęziła m argines ustępstw  
Rzeszy uczynionych w Monachjum.

Ostateczna gran ica  polityczna cze
sko - niemiecka, n ie będzie — rzecz 
jasn a  — pokrywała u ię  z g ran icą stre 
fy  okupacyjnej. J e j  zm iany będą za
leżały przedewszystkiem  od plebiscy
tów. Atoli strefy  plebiscytowe nie są  
dotąd wyznaczone. Nadchodzą także 
wiadomoSci, w skazujące na to, że roz
w ażana je s t możliwość wyznaczenia 
ostatecznej g ran icy  czesko - niemiec
k ie j bez żadnych plebiscytów.“ 

SŁOWA GORYCZY I NAUKI 
W „K urjerze  Warszawskim“ St. 

St. tak pisze o stanowisku Anglji 
w  sprawie Czechosłowacji:

„M iarą poświęcenia, jak iego  A nglją  
da dowody w takich okolicznościach, 
będzie i to — można jeszcze dodać 
— że niem al do ostatniej chwili bę
dzie ona szła na czele oporu i bę
dzie zachęcała do oporu, aż wreszcie, 
d la dobra pokoju, złoży ofiarę z cu
dzego.

I  podobno dlatego, opowiadają, już 
w lecie w ysłany został tak i te legram : 

— Prezydent Benesz. — Najlepsze 
życzenia wobec tego, że Panem zao
piekowała się A nglją . — H aile Selas
sie.

Słuchać hadko.
W ielu Anglików, w tak ich  przej

ściach, a  naw et większość do czasu, 
chciałoby szczerze, by stało się tak , 
ja k  A nglją  zapewniała, a  gdy nagle 
stan ie się inaczej, bywa, że p. Duff 
Cooper, znakom ity A nglik, w ystąp i z 
rządu i zakończy sw ą mowę w Izbie

GDYBY SIĘ NADARZYŁA 
OKAZJA...

Dyktatura sowiecka, jak  każda 
dyktatura, żyje demagogją, tak i j e j , 
armja, która ponadto stoi legeudą Gmïn śl^amU
swej potęgi. Ryzyko unicestwienia i . Zniszczyłem może swą karjerę 
tej legendy w zetknięciu z wojną i polityczną, ale mogę jeszcze chodzić
jest tak wielkie, a władcy sowieccy 
mają tak wiele do stracenia, że ty l
ko wyjątkowa okazja, okazja nie 
niesienia pomocy temu czy innemu 
sojusznikowi, oczywiście, ale okazja 
wywołania rewolucji w jego kraju, i 
nietylko tam, pchnąć może Stalina 
do akcji wojennej.

W innym wypadku je j nie zary
zykuje. Chyba, gdyby jego sytua
cja miała się stać tak tragiczną, że 
nie miałby nic do stracenia. Ten 
czas jeszcze jednak nie nadszedł.

* Bon.

miejskie
w m m eM i» przesyih zfcroSenftmym

Między znanym angielskim kon
cernem zbrojeniowym Vickers a  ru- 
muńsldemi zakładami metalurgicz- 
nemi Malaxa toczą się od dłuższego 
czasu rokowania na temat przejęcia 
przez koncern angielski części akcyj 
towarzystwa Malaxa.

Osiągnięte w tych dniach porozu- 
ТшепУе. wstępne przewiduje przeję

cie przez kapitał angielski nowej e- 
misji akcyj na sumę 100 miljonów 
lei, co pozwoli podnieść kapitał za
kładowy towarzystwa Malaxa do 
pół miljarda lei.

Towarzystwo Malaxa odgrywa po
ważną rolę w rumuńskim przemyśle 
wojennym.

po świecie z głową podniesioną...
Autor artykułu pisze jednak da

lej, że to nie Anglicy wynaleźli ta
k i sposób postępowania w polityce. 
T ak  już w świecie jest, że ceni się 
siłę i tylko silnego się popiera: 

„Jeżeli sąsiedzi wschodni Niemiec 
zdołają wytworzyć zw artą  siłę odpor
ną — rzekł p. Winston Churchill — 
mogą liczyć na współdziałanie A nglji 
i F rancji, a  jeś li nie wytworzą, An- 
g lja  i F ran c ja  nie ruszą się z pomo
cą.“

PANI JAMROZOWA
Pięknie pisze p. St. Szurlej W 

„Kurjerze Warszawskim“ o matce 
— Polce, p. Jamrozowej:

„Nie było piękniejszej chwili w ca
łem zajmowaniu Ś ląska  Zaolzańskie
go, ja k  ta , k iedy rycersk i general 
Bortnowski oddał hołd matkom ś lą s 
kim . A potem, kiedy wziął panią Ja -  
mrozową i stanął obok niej, a  żołnie
rze polscy defilowali przed nim i 
przed nią.. Doczekała się pani Jam ro- 
zowa tego honoru, co tylko wodzom 
w udziale przypada.

Przez tego wspaniałego żołnierza 
Bortnowskiego, przemówił wiekowy i 
wieezny romantyzm polski, przemó
wiła miłość do m atk i, czcść d la kobie
ty  i świadomość tego, że to kobieta 
polska przygotowuje narodowi zwy- 
ełęstwo.“



Dlaczego miecz kapitulował przed róidżką pokoju
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zbliżeniuPrzed paroma tygodniami, pisząc j mu 
na tem miejscu o interesującej 
książce Lorenza p. t. „Pionierzy 
techniki“, zatrzymałem się dłużej 
nad tragedją jednego z „pionie
rów“, mianowicie Alfreda Nobla, 
wynalazcy dynamitu. Nobel, w u- 
jęciu Lorenza, to szlachetny ma
rzyciel. Łudzi się, że strach przed 
akutkami zastosowania wynalezio
nych przez niego środków wybu
chowych powstrzyma narody od 
wzajemnego mordowania się. 
jest idea przewodnia, z której

poznaniu się oby
wateli różnych państw. Powołano 
wreszcie do życia Ligę Narodów, 
jako stały związek niezależnych 
państw, które połączyły się po 
to, aby wspólnemł siłami walczyć 
z niebezpieczeństwem wybuchu woj
ny i zapewnić świata pokój.

A rezultat ?
X

Rezultat wszystkim dobrze zna
ny. Przeżyliśmy kilka dni grozy. 

To Krwawe widmo wojny światowej 
w już poraź drugi w ciągu ćwierć-

ciągu długich lat czerpał zapał do wiecza zamajaczyło przed oczami 
pracy. setek miljonów ludzi. Szereg

Przypadek zdarzył że Nobel miał państw zarządził częściową mobi- 
możność przekonać się, jak  dalece lizację. W powietrzu czuć było za- 
pogląd jego odbiega od poglądów pach prochu. Wojna jednak nic 
społeczeństwa. Więcej jeszcze. Do- wybuchła. Zatargi, które mogły 
wiaduje się, że jest uważany za ją  wywołać zostały załatwione lub 
największego wroga i szkodnika są na drodze do załatwienia w 
ludzkości. Przychodzi skrucha, a z sposób pokojowy, 
nią chęć odkupienia winy. Nobel I znów pytanie. Dzięki czemu? 
tworzy miljonową fundację, г  któ Czy dzięki temu, że ludzie, w któ
rej wypłacane są nagrody za dzia- 1 rych rękach spoczywa odpowie- 
łalność na rzecz pokoju. Wierzy, że dzialność za losy państw, ulękli się 
teraz jest na właściwej drodze, że j następstw, jakiemi grozi współcze- 
znajdzie się ktoś, co potrafi doko- sna wojna ? Czy też, przeciwnie, do 
nać dzieła, któremu on napróżno wojny nie doszło tylko dlatego, że 
poświęcił najlepsze lata swego ży- kierownicy państw przesiąknięci 
cia- ideą humanitaryzmu stawiali pokój I

Artykuł swój zakończyłem py
taniem: czyżby i tym razem Nobel 
się pomylił?

X
Doniosłe zdarzenia, których świad 

kami byliśmy w ciągu ostatnich 
tygodni, pozwalają, mojem zda
niem, wysnuć pewne wnioski, jaką 
powinna być odpowiedź na po
wyższe pytanie.

Zaniechana przez Nobla działal
ność na polu wynajdywania wciąż 
nowych i nowych narzędzi morder
czych — z chwilą gdy zwątpił o
możności zapobieżenia przy ich po- -■ ______ _ ~r ________
mocy wojnom — została podchwy- 1 neJ agitacji starokatolickiej, znany 
eona przez innych. Zjawiły slç I działacz społeczny i przywódca od
nowo straszne w swem działaniu radzającego się w Austrji ruchu ka

— chociażby tylko doraźny — po
nad wszystko, nie wyłączając ma- 
terjalnycli interesów państwa, a 
nawet jego honoru.

Dokładna odpowiedź na to py
tanie będzie możliwa, gdy staną 
się dostępne wszystkie noty, jakie 
zostały wymienione i szczegóły roz 
mów, jakie w tym czasie prowa
dzili szefowie zainteresowanych w 
rozwiązaniu zatargu rządów. Nara- 
zie wiemy o tem mało, nawet 
bardzo mało. Dlatego też wnioski 
o przyczynach pokojowego roz
strzygnięcia konfliktu z koniecz
ności opierają się na przesłankach 
natury ogólnej.

Przedewszystkiem więc należy 
stwierdzić, że wchodzący tu w grę 
mężowie stanu występowali w pod
wójnej roli. Zresztą wcale tego nie 
ukrywali. Krwawy miecz bynaj
mniej nie. skapitulował, na rzecz 
różdżki pokoju. Jedno i drugie by
ło w pogotowiu. Jest to zrozumia
łe. W każdym narodzie jak  w każ
dym człowieku, tkwią dwa pier
wiastki: wyższy duchowy i niższy 
fizyczny.

Człowieczeństwo i rozum — jak 
powiada Bauer, autor głośnej

ISo jest wyborców
d o  S e f m n  i  d o  S e n a i a

Według urzędowych zestawień 
gólna liczba wyborców do Sejmu 

, 16.326 obwodach wynosi 17.413-2Î
przed kilku laty książki p. t. ,,Л - 1 Ä £ °  Senatu W 3029 obW° ^
tro znowu wojna“ — dają się wy- wedhis Doszczeeôlnvch woj« 
łączyc z życia i dziś są częstokroć ; wództw ficzb^ wyborców są nas« 
wyłączane i spychane na daleki У У ***
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plan, strach jednak jest uczuciem 
pierwotnem, którego propaganda 
pokoju nie docenia. Współcześni nam 
propagatorowie pokoju na ten za
rzut sobie nie zasłużyli. Każdy z 
nich z tego środka propagandy ko
rzystał i prawie każdy... ulegał 
jego skutkom. Stąd fatalne omył
ki, których konsekwencje prędzej 
czy później wyjdą na jaw

pujące: 

województwo
kom. rządu na m. st.

Warszawę 
warszawskie 
łódzkie 
kieleckie 
lubelskie 
białostockie 
wileńskie

POGO
do Sejmu do Senat >goda 7.mi 
wyborców wyborcó' ująeym z 

0 cieplej. 
24.81 toe.
20.80Г 
18.1»
25.75] №
21.^1 W

Czyżby stąd miał wypływać wnio | nowogródzkie
sek, że Alfred Nobel omylił się nie 
wtedy, kiedy pracował nad wyna
lezieniem dynamitu, lecz wtedy 
gdy ufundował nagrodę pokoju?

Nie. Alfred Nobel nie omylił się 
ani jako wynalazca dynamitu, ani 
jako fundator nagrody pokoju. W 
obu wypadkach przyczynił się do 
zbliżenia ludzkości ku ideałowi 
zgodnego współżycia narodów. Na 
jednych podziałał strachem, na in
nych perswazją i apelem do uczuć 
humanitarnych i do rozumu.

Wynalazca dynamitu został zre 
habilitowany.

T. Ch.

Likwidacja gazety „Reichipost
Wiedeński dziennik katolicki zam km ię t y

99

Z Wiednia donoszą 
Z dniem 1 października przestał 

wychodzić znany od kilkudziesięciu 
lat wiedeński d/Jenuik katolicki 
„Reichspost“.

Założycielem tego dziennika był 
w r. 1893, epoce liberalizmu i sil-

narzędzia mordu. Powstały niezna
ne dotychczas sposoby prowadze
nia wojen. Dość wspomnieć tylko

tolickiego, Ambroży Opitz (1846— 
1907).

Pod jego kierownictwem rozpo
o wojnie gazowej i bakterjolo- ' czął w r. 1896 pracę w „Reichs- 
gicznej. Środki zmierzające do u-.post“ jako feljetonista i sprawoz- 
nicestwienia przeciwnika wzrosły i dawca parlamentarny dr. Fryderyk 
nie tylko ilościowo, ale również ja - 1 Funder, który od r. 1903 został re- 
kościowo. Na działaniu ich można. daktorem 'naczelnym tego dzienni- 
polegać. Są niezawodne... I ka, a następnie, od r. 1905, jego

Nie ustawali także w pracy szla-j wydawcą. Dr. Funder był duszą 
chętni, choć nie zawsze •'dolni do ' ,Reichspost“. On ten dziennik roz
myślenia kategorjami realnemi, i winął i postawił w rzędzie najpo- 
zwolennicy idei wiecznego pokoju, j ważniejszych czasopism katolickich, 
Zawarto szereg umów międzyna- : poświęcając temu zadaniu wszystkie 
rodowych, mających na celu za-;swoje siły.
kaz używania pewnych środków ,1 Przez osobiste i ideowe związki z 
morderczych. Powstały różne sto- ; ruchem chrześcijańsko - społecznym, 
warayszema sprzyjające wzajemne- na którego czele stał burmistrz

Wiednia, dr. Karol Lueger, „Reichs
post“ stała się organem tego stron
nictwa i wywarła niemały wpływ na 
kształtowanie się opinji austrjackicj.

Jednocześnie, a i  do włączenia Au 
strji do Rzeszy Niemieckiej, „Reichs 
post“ była zawsze gorliwym i nieu
straszonym obrońcą światopoglądu 
katolickiego. To spowodowało, że 
po zajęciu Wiednia i Austrji przez 
hitlerowców dra Fundera uwięzio

no i umieszczono w obozie Koncen
tracyjnym, a kierownictwo „Reichs 
post ‘ oddano w ręce narodowych so 
cjalistów.

Było to dla tego dziennika począt 
kiem końca. Dawni prenumeratorzy 
masowo odpadli, nowych pozyskać 
nie zdołano, gdyż „zglajchszaltowa- 
ną“ prasę austrjacką niemal w zu
pełności zastąpiła prasa z Niemiec 
Północnych.
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poleskie 
wołyńskie 
tarnopolskie 
stanislawows’un 
lwowskie 
krakowskie 
śląskie 
poznańskie 
pomorskie

778.702
1.138.407
1.149.326
1.495.370 
1.271.872

886.768
640.793

563.512
564.272

1.060.646
912.002
852.785

1.719.877
1.173.458

832.156
1.233.370 
1.129.958

1
14.2S ;‘r Wielki: Narodówr Polski: 7.0l'“t Letni:
6.90 Muły; 

11-21; g
11.431 tr Malickiej
iw g w iÄ r s ?«128.2* : 19) : „Wi; 
25.1# wiecz. 
1 fi 71 i J  i,
1 liS?* ••Dla <25.621 «г 30 i io- 
253$ m . WarsziCi

■ — wiecz. 
hjî . »Buffo*

Ł o ś  w  B e r e z y n i e  5‘4 |ai?1a op

zatłonął w błocie [w. магЙ.н, 
Pastuchy wsi Targuny, gm. 

kszyckiej, odnaleźli w rzece B«r 
nie zdechłego łosia. Na miejscu 
stalono, że łoś usiłował przedostać ^  g g 
się przez Berezynę i utonął W 
cie 4

Ponieważ jest to drugi w ypa^ 
utonięcia z niewyjaśnionych C i i i
czyn łosia w Berezynie, starosty J  I £ 
zarządziło zbadanie przez lck£f l ,  
wetcrynarji szkieletu łosia, celr_ wti
wyświetlenia, czy było to postrze || . 
nie łosia przez kłusownika. 4  \

Zaznaczyć należy, że nad Ber~ . i

do«

шишаигус iiaiłizy, ze riiui - i ,
ną znajduje się 15—17 sztuk 'VERB

Móźe kwitłną 972

p oraź drujgi
W Nieświeżu i okolicy 

poraź drugi róże
zakffi ttf ̂ RMacje

, tÙLA MŁOJC tz#1 !Pąki naturalnej wielkości 
ją się w normalne kwiaty o 

zmienionym aromacie. PrzycẐ  j(ria; -- 
jest ciepłą i długotrwała piękna Г  en, ,̂
goda

ladłOd połowy sierpnia nie sP ^ -j. 
Nieświeżu najmniejszy deszcz, r* j 
obficiej krzewy róż wydały P̂ 1® 
zakwitły przed kasynem o iicer s^ ^  
nieświeskiego garnizonu, i w 
dzie p. Mikuciowej Jadwigi.

Dr. m ed. RiROH
Choroby weneryczne, skórne • r 

Hoża 54, m. 5. Tel. 9-18-88

HERMA*
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Przyjmuje do 10-e; r. 
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Maska profesora Branda
— Jednem słowem przyznaje 

pan, że zarobki nie wystarczały 
panu na utrzym anie i że musiał 
pan uciekać się do pomocy 
przyjaciół, względnie przyjació
łek.

Blady rumieniec padł na śn ia
de policzki Zogarta.

— Dobrze, — ciągnął dalej ad-

P O W I I  й  t
! Czy nie było to przy pad-!
kiem świadectwo wystawione 
przez pewnego psychjatr«:, Mórcj 
ogłaszało profesora Brandla ja 
ko niepoczytalnego i nieodpowie-' 
dzialnego za swoje czyny, a  któ

pan to świadectwo?
'— Odmawiam odpowiedzi. 
— Czy nie zabrał go pan 

kieszeni Pawła Brandla? 
Zogart się wzdrygnął.

Nie jestem złodziejem.
re^ pan pragnął przy nadarzają - 1 — O nie... okraść trupa, to nie 
cej się sposobności wykorzy- znaczy tylko kraść... Co robił 

wnknt „ „ . •“ *' —J — 8ta^? C*y to nie to świadectwo pan wieczorem 15 stycznia koło 
1  ь SP0W,e nam odebrał panu Brandl- » śp iw ^ y  godziny 9.30?P n, czego chciał od pana pro- pana poprzednio narkotyzującym  — Tego nie pamiętam.

go p a p ie r e m ?  i —- Pan znał Eugenjusza Spo
T 1° wszystko jest zmy.ślo- ltojnego?

nc •• „  , . j ~  Nie... widywałem go czasem
— To wszystko jest prawdą! j na schodach, 

r , , .  i Człowiek, który wymówił Ie » •— Ale pytał pan o niego dozor

profMor в З Г !  K  Ä S i r siç ^  * Г
i Kto pan jest? — rzekł ostro gdzie pracuje.
! P^cwodniczący. — Czy nie było to właśnie wte

, j  - r -  — JNazywam się August Brandl dy, gdy dentysta do któreso chof r i a r ' s ' z,oiyć zcznaniû w Г р » 4 zam“
nie „ lem _  „ ckt “ •  ^  Г ;  =  Z  TaidS  f c i ,

-  Ó y  nie tego p r i o r i , Г  ] i Ł  S  zostanie pan i°a S S  Ä ' g Ä
Л а S S . » PS S L W„ f m"  -  ck w il, -  a „otem, SZa Z„ a j o r a S f  pana%  Æ t y n ,
pana Ы  i  B irS a ? ' !>rS aP iZ” raC"JąC *'• d°  adwok« l» : -  р “ Brandl, lepiej było nawet, by K rJ

— E  m , ™ i„  H ra' " " “, le ' Prosz« РУ'®6 <!“- posądzono o romans z En- M e ma pan na to dowo- tej. genjuszen, Spokojnym, „iż i eby
Odpowiedz pan, skąd m iał wykryto wasz zw iązek! Bo tu nie

fesor Brandl, gdy odwiedził 
w jego m ieszkaniu wieczorem, 
tuż przed swojem zniknięciem?

— Przyszedł omówić ze mną 
w arunki mojej pracy.

— С z}
że
jak iś interes?

— Nie rozumiem.
— Czy nie posiadał pan pew-

o romans tylko chodziło. Wam 
chodziło o pracę profesora Bran
dla, pracę, której rezultaty chcie
liście zdobyć dla siebie, ogłasza
jąc uczonego szaleńcem, gdy ty l
ko ten dopnie swego celu. Byle 
tylko nie w ykrył się przed cza
sem pański stosunek

• К Г
znajdują się jedno nad '*'•
i tem się tylko różnią, że Ю.1 , 
kanie Spokojnego składa

Ły.: ^Korsartjeń"

P a r a f j i  4,

"JeJ pi

 ̂ oSic
!.4»iiu,n;
» I «

1 «
, .K ■anon :

т —
Josetti

9)

z Krystyną __ _ _____
Brandl... Na to trzeba było śmier- tóż ja k  to widać z planu s{ 
ci Pawła Brandla... I dlatego mu- okna łazienek w ypadają na' v̂ 5t>'' 
siała umrzeć Krystyna B ran d l!, okien k latk i schodowej. Kr.y $  
W szak ona nic nie wiedząc o wi- na szła po schodach, lecz

Spokojnego sKiaui* - 
jednego pokoju, korytarza 1 ^  
zienki, a m ieszkanie świad^3 
jeszcze drugi pokój z *i0!tjujc 
rza. Łazienka jednak znaj Q, s ̂
się nad łazienką Spokojnie ' л 
1Л ) i a b  t r .  ,  n i a n u  -I

W  "p<iy kw

/'Olitnpi; 
.̂.•■Ameryka 

J4*:' H

• v?.000.

kh i'? '1**« ’  VlV. ”|btą,

sî :
oi

“’I" ' ” * K p*-* pwiuuaui»t
życie swego męża u pana, mogła Spokojnego, jak  s ą d z i l i ś m y  
samem ukazaniem  się tylko zdra- scy, ona idzie wyżej, spńźn»a 
dzić całą sprawę. , więc pewnie nawet nie 'vS!̂ 0jnj

Zogart ścignął brwi, usta mu to dosyć, że Eugenjusz SppK Jpje
! czeka na nią u siebie, i nldrżały

— O zabójstwo Pawła Brandla mu wtedy, gdy ona dopier ĵ 
i Krystyny Brandl! tam weszła. Krystyna Bran}0*-i«

— Bez dowodów? — rzekł dzie na drugie piętro, w P° 
drwiąco Zogart. j schodów m ija okno, zwrócę« ^

— Niema przeciwko panu niemu lewym bokiem, m°ze, iro- 
mniej poszlak, niż przeciw oskar- chinalnie spojrzała w okno \ 
żonemu. j chę zwróciła się w tę

Ale wówczas, gdy K rystyna! wtedy pada strzał z okna ‘ je,i
I y n e ł o f o  i  n  1 I r i  n  r. « J r t ł r f P . . .  * , A\

. . R s i4
p, - Ц  EAl 

,j Df

§ Ш-
; v u v u i t  n a  u i cj 14. a i i r n v )  -«

O co mnie pan posądza?! zauważy go wychodzącego co

—  ----------- - „V—j   ̂ —. _,0 L^ikoîu^ ,?p:
Brandl została zabita, ja  byłem ki na drugiem piętrze... 4^Vr°akov
razem z ie i meżem w mniem mip człowiek n r7pmżnnv ob^c . 11

Рй o \»c 
k "SebretkaC.

izbarazem z je j mężem w mojem mie człowiek, przerażony 
szkaniu! j jç j męża u siebie, woli p0*1' a{)j'

— Ach był pan... to prawda, l życia kobietę, niż dopu
^zrrnł n rzoH  o n a . n ip ś w ia H n m n  n ieb ^Z p  ^lecz, jak  pan sam zeznał przed ona, nieświadoma niebezplC

s a r i  P m  П Г 7 Р 7  Я 7 1 Л С 1 л/> m i n u ł  n n  c ł i i r n  o n m n i v t  г > !п « г 1п П 1РГП ^sądem, przez dziesięć minut zo 
stawił pan profesora samego,

-  Tak, wyszedłem do drugie
go pokoju. Z mego m ieszkania 
niema drugiego wyjścia.

Pan nie potrzebował dru- 
giego w yjścia. Oto jest plan mie

stwa, samem z j a w i e n i e m  р]я- 
jem, teraz, zniweczyła p0'
ny na przyszłość i dowio  ̂
pełnionej przedtem z b r o d n  •

X irZ\V*'List, który Elżbietka j r
ła w dłoni zapisany РУ

szkania św iadka i m ieszkania o- nem i gestem pismem* jjJj 
skarżonego. — Rubelek zwrócił,. i V'
się do sądu. — Oba mieszkania

r̂ * f c ? y.S 

b k*.rp
J« , " «  s.

1 ''nia , С°Vh
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do Senat >goda zmienna z deszczem po- 
wybor Ującym z zachodu na wschód, 

o cieplej. Dość silne wiatry za- 
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W czorajsza niedziela upłynęła 
w W arszaw ie pod znakiem  doro
cznego święta arm ji rezerwowej 
„Dnia Rezerw isty”.

Stolica przybrała odświętny wy 
gląd, ulice udekorowano flagam i 
o barwach narodowych.

Uroczystości rozpoczęły się 
Mszą połową, odprawioną o godz. 
10-ej na placu Marszałka Piłsud
skiego.

Na placu ustaw iły się w k ilku  
rzutach kompanje Zw. Rezerwi
stów, „Rodzina Rezerwistów”, 
kompanje nieumundurowane i 
klub motorowy Zw. Rezerwistów 
w liczbie przeszło 100 członków 
na motorach.

Przy dźwiękach marsza gene
ralskiego przybył na plac gen. 
Jarnuszkiew icz jako komendant 
główny Zw. Rezerwistów.

Bezpośrednio potem rozpoczę
ła się Msza święta, którą odpra
wił ks. prałat W ojtyniak.

Po nabożeństwie nastąpiło zło 
źenie wieńca na grobie Nieznane
go Żołnierza przez władze Zwiąż 
ku Rezerwistów.

Przed uroczystością wręczenia 
nowych proporców 14 kołom Zw. 
Rezerwistów został odczytany roz 
kaz kom. okr. stoł. Zw. Rezerwi
stów' płk. Krudowskiego.

Następnie oddziały przemasze
rowały do Belwederu, celem zło
żenia hołdu pam ięci W ielkiego 
Marszałka. Gen. Jarnuszkiew icz 
w asyście władz związku złożył 
na stopniach pałacu Belweder- 
skiego wieniec. Jednominutową 
ciszą uczczono pamięć Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

O godz. 12.30 udała się do Mar 
szałka Śmigłego-Rydza delegacja 
w osobach gen. Jarnuszkiew icza, 
dyr. Olszewskiego i w iceprezy
denta Ołpińskiego.

Przy dźwiękach hymnu naro
dowego Marsz. Śmigły-Rydz w y
szedł na ulicę Klonową aby ode
brać defiladę.

Zgromadzona publiczność w i
tała oklaskam i m aszerujące dziar 
sko oddziały.

Bezpośrednio po defiladzie na 
ul. Klonowej odbyła się w sali 
Rady M iejskiej uroczysta akade- 
mja.

Po odśpiewaniu przez chór 
„Znicz”, pracowmików gazowni 
m iejskiej, hym nr narodowego za
gaił akadem ję członek zarządu 
okręgu stoł. Zw. Rezerw, dyr. Ol
szewski, poczem inż. Miszułowicz 
odczytał tekst „oddania hołdu 
wodzom narodu” Bolesławowi

Chrobremu, W ładysławowi Ło
kietkowi, Władysławowi Jagielle , 
Stefanowi Batoremu, Janowi Za
moyskiemu, Stanisławowi Zółkie- 
skiemu, Karolowi Chodkiewiczo
wi, Stefanowi Czarnieckiemu, Ja  
nowi Sobieskiemu, Tadeuszowi 
Kościuszce, Henrykowi Dąbrow
skiemu, ks. Józefowi Poniatow
skiemu, Romualdowi Traugutto
wi i Marszałkowi Piłsudskiemu.

„Józef Piłsudski — pierwszy M ar
szalek Polski, tak  brzmi tekst hołdu, 
— niezmordowaną pracą całego ży 
wota i potęgą swego genjuszu, oj
czyznę naszą z mroków niewoli w y
prowadził. Twórca arm ji odrodzonej 
Rzeczypospolitej i je j wódz, zwycięs
k i, wskrzeszonego państw a polskiego 
naczelnik i jego przewodnik na dro
dze do mocarstwowej wielkości. R y

cerz bez skazy — zmarł ciałem, lecz 
duch jego ży je  w  sercach naszych i 
wiecznie żyć będzie.“

Uroczystości oddania hołdu 
Wodzowi Narodu, obecni wysłu
chali stojąc.

Część koncertowa zakończyła 
akademję.

Minister spraw wojskowych gen. 
Kasprzycki, honorowy protektor 
„Dnia Rezerw isty”, nie mogąc o- 
sobiście wTziąć udziału w dzisiej- 
szem święcie, nadesłał depeszę 
powitalną.

* •
W uroczystościach na placu 

Marsz. Piłsudskiego wziął udział 
prezydent stolicy St. Starzyński.

Za zniewagą czci Marszałka Piłsudskiego
w yrok skazujący n a

Z Łodzi donoszą:
Przed Sądem Okręgowym odbył 

się pierwszy w Łodzi proces o obra
zę czci Marszałka Józefa Piłsudskie
go.

Na ławie oskarżonych zasiadł 43- 
letni Piotr Maciejewski właściciel 
domu we wsi Place-Stoki.

O godz. 2-ej w nocy z 24 na 25 
czerwca r. b. Maciejewski zapukał 
do drzwi mieszkania swego lokato
ra Michała Mikołajczyka, krzycząc 
„otwórz, łobuzie!“. Gdy mu otwar
to drzwi, począł się natrętnie do
pominać o komorne. Ponieważ żo
na Maciejewskiego zapowiedziała lo
katorom, żeby Maciejewskiemu nie 
płacić, bowiem każdy grosz przepi
ja , Mikołajczyk odmówił.

Wynikła głośna awantura, w trak 
cie której Mikołajczyk przypomniał 
gospodarzowi, że z powodu awantur

6 m iesięcy w ięzienia
został wyrzucony z posady na pocz 
cie.

W odpowiedzi na to,. Maciejewski 
oświadczył, iż został wyrzmeony z 
posady „za czasów Marsz. Piłsud
skiego“ i wyraził się przytem wyso
ce obelżywie o Wielkim Marszalku.

Mikołajczyk zagroził gospodarzo
wi, że o ile natychmiast nie opuści 
mieszkania, złoży o tem zameldowa
nie do policji- Maciejewski wyszedł, 
ale następnego dnia wywołał znów 
awanturę, co skłoniło Mikołajczyka 
do złożenia zameldowania.

W śledztwie Maciejewski nie przy 
znał się do winy, aczkolwiek stwier 
dził, że istotnie został wydalony z 
pracy za opilstwo i obelżywe ode
zwanie się o Marsz. Piłsudskim.

W wyniku rozprawy Maciejewski 
skazany został na 6 miesięcy wię
zienia.

Radjo
PONIEDZIAŁEK, 10 paidzicrnika 

WARSZAWA I (Baezyn)
6.30. „K ied y ranne w sta ją  zorze” . б.ЗЬ. 

M uzyka (p ły ty ) . 7.00 D ziennik poranny. 
7.15 M uzyka (p ły ty ) . 7.45 G im nastyka. 8,00. 
A udycja  d la  szkół. 11.00 A ud ycja  d la  szkół. 
11.57 Sygn ał czasu i  hejnał z K rakow a. 
12.03 A ud ycja  południowa. 13,00 Pogadanki 
d la  kupców i  rzem ieśln ików . 13.30 Monodia 
(śp iew  g rego r jań sk i), homofonja i polifonja
— a u d y c ja  m uzyczna. 15.00 Teatr W yobra
źni dla młodzieży: słuchowisko p. t. „Ania 
znajduje przyjaciółkę” . 15.30 M uzyka obia 
dowa. 16.00 W iadom ości gospodarcze. 16.15 
Kronika naukowa. 16.30 W 125-tą rocznicę 
urodzin Giuseppe Verdi’ego. 17.15 „L itw a  
współczesna” — reportaż. 17.30 Recital 
śpiewaczy. 18.00 A udycja  d la  w si. 18.30. 
A udycja  strzelecka. 19.00 Koncert organo
wy. 19.30 Przemówienie Prymasa Polski 
ks. kardynała dr. Augusta Hlonda. 20.35. 
D ziennik w ieczorny. 21.00 „A fryka  śp iew a”
— au d yc ja . 21.40 Nowości lite rack ie . 22.00. 
„Dzieje symfonji” — audycja. 22.55 P rze
g ląd  p rasy . 23.00 O statnie w iadom ości dzień 
n ika w ieczornego. 23.05 W iadom ości z Po l
sk i (w  ję zyk u  obcym ).

KUB* JER RAD JO WY
PRYMAS POLSKI 

KS. KARDYNAŁ HLOND 
mówi dziś przez radjo 

Dziś o godz. 19.30 przemówi przed 
mikrofonem poznańskim na fali o- 
gólnopolsldej J . Б. Prymas Polski, 
ks. kardynał dr. A. Hlond. Prze
mówienie będzie wygłoszone przez 
Głowę Kościoła Katolickiego w Pol 
see z okazji Tygodnia Miłosierdzia. 
Pozwoli ono radjosłuchaczom prze
żyć wzniosłe chwile przy głośnikach.

WSZYSTKO DLA SPORTU 
W RADJO 

w programie od jesieni do wiosny 
1939 r.

Sezon sportowy znajdzie w pro
gramie radjowym najpełniejsze u- 
względnienie niezależnie od norma! 
nej obsługi informacyjnej, Polskie 
Radjo prowadzić będzie akcję pro
pagandową na rzecz sportu, oraz 
akcję wychowawczą na rzecz kul

tury fizycznej. Do tego celu słu
żyć będą przedewszystkiem, poza 
wiadomościami sportowemi i trans
misjami -------pogadanki sportowo-
turystyczne, poradniki sportowe, a 
nawet recytacje z literatw y spor
towej.

Zbliżająca się zima zapowiada 
wiele sensacyj sportowych ; zada
niem Polskiego Radja będzie wyko
rzystać je w możliwie najszerszym 
zakresie. W tym celu program no
wego sezonu podzielony został na 
trzy różne okresy.

Okres pierwszy od października 
do połowy stycznia przeznaczony bę 
dzie propagandzie sezonu narciar
skiego.

Okres drugi — od połowy stycz
nia do końca lutego poświęcony bę
dzie narciarskim mistrzostwom świa 
ta w Zakopanem.

Okres trzeci potrwa do maia ro
ku 1939

PONIEDZIAŁEK, 10 października
16.15 K ron ika naukow a: F izyka .
16.30 W  125-tą rocznicę urodzin Giu

seppe V erd i'ego .
17.30 R ec ita l śp iew aczy Tooni Kroon.
19.00 R ec ita l o rganow y F e lik sa  No

w ow iejsk iego .
19.30 Przem ówienie P rym asa  P o lsk i 

ks. k ard yn ała  dr. H londa.
22.00 D ziej* sym fee ji.

Al. Capone na widowni
HersÆt gangsterów skarży skarb  państwa
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Dawno już nie słyszeliśmy nic o 
Al Capone‘m, może już z pół ro
ku cicho o tym królu bandytów, 
swego czasu „wrogu Nr. 1“ Ame
ryki, „wielkim“ gangsterze, który 
ma na swojem sumieniu niejedną 
zbrodnię, niejedno życie ludzkie.

Ale nie martwmy się, powodzi 
mu się wcale nieźle. Osadzono go 
wprawdzie w więzieniu na wyspie 
pod San Francisco za... malwersa
cje podatkowe, bo innych przewi
nień nie można mu było dowieść, 
choć wszyscy o nich wiedzieli, ale 
i tam nieźle mu się wiedzie. Jest 
to właśnie jeden z paradoksów a- 
merykańskiego życia, powodujący 
zjawisko dla nas, Europejczyków 
niezrozumiale, że herszt bandy 
przemytniczej, złodziej i wielokrot
ny morderca żyje w luksusie na
wet za kratami więzienia. Amery
ka może sobie na to widać po
zwolić..-

Al Capone więc nietylko nie jest 
pozbawiony wygód życiowych, nie
tylko ma wszystko, czego mu po
trzeba, ale nawet z więzienia kie
ruje swojeiui interesami. Formal
nie prowadzi je jego żona, otrzy
mująca co dwa tygodnie dokładne 
informacje od wyjątkowego wię
źnia. Odwiedza go, odbywa dłu-jie

konferencje, przedstawia stan in 
teresów, dostaje wskazówki.

Cóż to za interesy?
Państwo Al Capone wpadli na 

doskonały pomysł i założyli fabry
kę „automatów do gry“. Produkują 
bilardy, grające szafy, jakieś „gry 
zręcznościowe“ — podobno z wiel- 
kiem powodzeniem. Tak wielkiem, 
że aż to wydaje się władzom po
dejrzane, bo podobno nietyle grają
cy wygrywają na tych automatach, 
ile ich właściciele.

Dokonano więc rewizji w przed
siębiorstwie państwa Al Capone,- 
zajęto księgi, opieczętowano maszy 
ny. Nic im jednak nie można było 
zarzucić. Formalnie wszystko jest 
w porządku. Kuty na wszystkie 
strony gangster nawet z więzienia 
tak potrafi pokierować swemi spra 
wami, by formalnie wszystko było 
w porządku. Bo, że w rzeczywisto
ści „coś“ tam jest, to chyba ja 
sne, tem bardziej, że współwłaści
cielami interesu okazali się... poli
cjanci.

Zwrócono więc pani Al Capone 
księgi, zdjęto pieczęcie — interes 
znów idzie. Ale na tem nie koniec. 
Teraz właśnie przychodzi sensa
cja, taka prawdziwie amerykańska 
sensacja: Al Capone skarży.«

skarb państwa- O co? O odszko
dowanie za straty poniesione przez 
niego z tytułu unieruchomienia 
przez władze przedsiębiorstwa, o bez 
prawne osadzenie go w więzienia za 
malwersacje, których, jak  twierdzi, 
nie było...

Nie jest przytem wykluczone, że 
sprawę wygra, gdyż nie brak w A- 
meryce głosów, że proces jego o o- 
szustwa podatkowe był nieco nacią
gnięty. Chciano go bowiem naresz
cie unieszkodliwić, i, nie mając in
nego sposobu, zrobiono to drogą po
datkową.

Któż to zresztą wie, może było 
tak, a może inaczej.

Faktem jednak jest, że Al Capo
ne skarży o odszkodowanie i że to 
wzbudziło ogromną sensację.

Ameryka przecież nie byłaby 
Ameryką, żeby z tej okazji nie 
skorzystała prasa, żeby nie roz
dmuchano „nowej afery Al Capo- 
ne‘a“ do rozmiarów wielkiego 
skandalu. Mimo bowiem grozy ban
dyckich wyczynów mistrza przemy 
tu, amerykański vox populi, zwła
szcza na najniższych szczeblach 
hierarchji społecznej, otoczył na
zwisko Al Capone‘a nimbem nie
zwykłości, nieprzeciętnośtj, odwa
gi zadzierania z całym senatem.,

WARSZAWA П (Mokotów).
14.00 Muzyka salonowa. 15.00 K oncert or

k ie s try  dęte j. 15.25 Fritz K reisler: K w ar
tet a-moll. 15.55 Giuseppe Verdi: „Ernani” 
— opera. 16.40 W iadomości sportowe. 16,45 
Parę in fo rm acyj. 16.50 K ącik  solistów. 17,10 
Skąd  s ię  b ierze stem pel na m ięsie — po
gadanka. 17.25 życ ie  ku ltu ra ln e  sto licy . 
17.40 Muzyka taneem a (płyty). 21.00 Drogi 
rozwoju wielkiego przemysłu chemicznego. 
21.20 K oncert popularny (p ły ty ) . 22.20 Mu
zyka  taneczna. 23.00 Utwory Józefa Haydna 
(p ły ty ) .

WTOREK, 11 paidziermika 
WARSZAWA I  (Raszyn)

6.30. „K ied y  ranne wstają zorze” . 6.35. 
M uzyka (p ły ty ) . 7.90 D ziennik poranny. 
T.15 Muzyka (p ły ty ) . 7.46 Gimnastyka. 8,00. 
A udycja  d la  szkół. 11.98 A ud ycja  d la  szkół. 
11.57 Sygn ał czasu i hejnał z K rakow a. 
12.03 A udycja  południowa. 15.00 „Mam 13 
lat” — powieść Janiny Morawskiej dla mło 
dzieży. 15.15 S k rzynka  ogólna.. 15.30 Mu
zyka  obiadowa. 16.00 W iadom ości gospo- 
darcae. 16.15 P rzeg ląd  aktualności finanso
wo-gospodarczych. 16.25 Utwory fortepia
nowe kompozytorów rosyjskich. 17.00 Z ży 
cia wielkiej uesonej Marji Skłodowskiej- 
Curie — odczyt. 17.15 Duety kompozyto
rów polskich. 17.30 „Z pieśnią po kraju” . 
18.00 A udycja  d la  w si. 18.30 A udycja  d la  
robotników. 19.00 Koncert rozrywkowy. 
20.35 D ziennik w ieczorny. 21.00 Najpiękniej 
sze kwartety i kwintety klasyków wiedeń
skich. 21.55 Isto ta czystej sztuki ludowej— 
odczyt. 22.10 Gaetano Donizetti: „L a  favo
rite” — opera. 22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23.00 
O statn ie wiadom ości dzienn ika w ieczorne
go. 23.05 W iadomości z Po lsk i.

WTOREK, 11 październ ika
17.00 Z życ ia  w ie lk ie j uczonej M arji 

Skłodow skiej-C urie — odczyt.
17,15 D uety kompozytorów polskich— 

H alina Zachert i J a d w ig a  R adw an- 
M łynarska.

21.00 N ajp iękn iejsze k w arte ty  1 kw ta 
te ty  k lasykó w  w iedeńskich.

21.55 Isto ta  czyste j sz tuk i ludow ej— 
odczyt.

22.10 Gaetano D onizetti: „ L a  favo
ri ta ” — opera.

WARSZAWA П (Mokotów).
14.00 K encert rozryw kow y (p ły ty ) . 15.00. 

Zespół W iesław a W ilkosza. 16.00 Koncert 
solistów. 16.40 W iadomoéei sportowe. 16.45 
P arę  in fo rm acyj. 16.50 Kąctk solistów. 
17.10 P rzeg ląd  k u ltu ra ln y . 17.25 Jiycie k u l
tu ra ln e  stołtey. 17.40 M uzyka taneczna (pły 
ty). 21.00 „W a riu w a  w literatnrze” — 
szkic literacki. 21.15. Wsehodnie impresje— 
koncert rozryw kow y (p ły ty ) . 22,15 M uzyka 
taneczna (p ły ty ) . 23.00 Georg Gershwin 
(p ły ty ) .

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.45. D ziennik w 

ję zyk u  polskim  i ang ie lsk im . 0.55 D ziennik 
Światowego Związku Polaków  z Z agran icy. 
1.00 P o lska K apela Ludowa. 2.00 „K azi
m ierz P u łask i” — pogadanka w  język u  an 
g ie lsk im . 2.10 Uczmy s ię  p o lsk ie j p iosenki. 
2.30 Koncert le kk ie j m uzyki n a  dw a forte
p iany.

Wszystko więc, co z dawnym „wro 
giem Nr. 1“ ma coś wspólnego, 
jest już zgóry żerem dla prasy, ma- 
terjałem na sensację.

I teraz więc Yankeei gorączkowo 
śledzą bieg sprawy Al Capone‘a. 
Idą zakłady, trwają dyskusje: ma 
rację, nie ma rac ji; wygra, prze
gra; 6:2, że wygra; 10:4, że prze
gra — jest sensacja.

A przecież to się dopiero zaczę
ło, padła dopiero zapowiedź wnie
sienia skargi. Co będzie dalej, gdy 
sprawie nadany będzie bieg?
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Legia Inwalidów
w hołdzie zasłużonemu kapłanowi Jubilatowi

Z okazji srebrnych godów  
piastowania duszpasterskiej służ 
by przez ks. Dziekana Józefa 
Goździka, zasłużonego patrioty, 
po nabożeństwie w kościele  
Farnym przez Jubilata, składało 
Mu społeczeństwo Piotrkowa i 
okolicy życzenia.

Między innymi przybyli z ży 
czeniami przedstawiciele LE
GII IN W A U D Ó W  WOJEN  
NYCH im. gen. Sowińskiego  
w osobach: W iceprezesa Zarzą
du Głównego p. Pawuka i Pre
zesa Oddziału Piotrkowskiego  
p. Mariana Stankiewicza, skarb
nika Zarządu Głównego.

Wiceprezes Pawuk, zwracając 
się do Dostojnego Jubilata, po
wiedział, że tak, jak w okopach  
w czasie zmagań o niepodle
głość rozdzielał nam swoje ser
ce, tak przez czas odzyskanej 
niepodległości odczuwamy hoj
ność tego serca. Wzamian za 
to przypadł mi ten zaszczyt 
ofiarować Drogiemu Jubilatowi 
żołnierskie serce i proszę przy
jąć podobiznę naszego Patrona 
generała Sowińskiego, który,

Posiedzenie 
Rady Miejskiej

Zarząd Miejski niniejszym za 
wiadamia, iż dnia 11.X  1938 r. 
o godz. 19.30 odbędzie się po
siedzenie Rady Miejskiej z na 
stępującym porządkiem obrad

1. Przyjęcie protokółu Nr. 64
2. Komunikaty. Prezydenta  

miasta,
3. Regulamin targów zwie

rzęcych w Piotrkowie,
4. Uchwalenie na rok 1939  

50%-wego dodatku do pań
stwowego podatku grun
towego,

5. Uchwalenie na rok 1939  
dodatku do państwowe
go podatku przemysło
wego,

6. Uchwalenie na rok 1939  
100 procentowego dodat
ku do opłat państw, od 
wyrobu i przerobu spiry
tusu i od wyrobu droż
dży i 200-procentowego  
dodatku do opłat od sprze
daży spirytusu i napojów  
alkoholowych,

7. Uchwalenie na rok 1939 
dodatków do procento
wych opłat stemplowych  
od aktów notarialnych.

8. Uchwalenie na rok 1939  
dodatku 100-procentowe-  
go do państw, podatku  
od nieruchomości,

9. Zmiana statutu podatku  
od widowisk.

10. Wnioski i interpelacje.

walcząc o Polskę, zginął jako  
inwalida pod murami W arsza
wy -/a wiarę i Ojczyznę.

Wzruszony ks. Dziekan Goź
dzik w serdecznych słowach 
pod/iękował przedstawicielom  
Legii Inwalidów W. P., zapew
niając, że i nadal będzie tę or 
nizację gorącą swoją opieką o- 
taczał.

Hołd, złożony przez Legię 
Inwalidów K apłanow i— Patrio
cie, był momentem wzruszają  
cym, świadcząc o przywiąza  
niu b. uczestników walk do W ia 
ry Świętęj.

Święto Chrystusa Króli
Tegoroczną uroczystość C hry

stusa Króla, przypadającą w 
ostatnią niedzielę b.m. (30 paź 
dziernika) obchodzić będziemy 
pod hasłem „Poznanie i w yko  
nanie uchwał Synodu Plenarne
go Szczytnem posłannictwem 
polskiego katolicyzmu”. Obchóc 
mn charakter manifestacyjny, 
jako święto panowania społecz 
nego Chrystusa Króla, Akcji 
Katolickiej; ma przypomnieć 
wszystkim, że w duszach jed 
nostek i całej skołatanej ludz
kości, stojącej dziś w obliczu 
groźnych niebezpieczeństw, nie 
iędzie przywrócony pokój, je
żeli nie zapanuje w nich C hry
stus Król ze swojem prawem  
miłości i sprawiedliwości.

Opieka nad dziećmi
małorolnych 

w piotrkowskim
Z inicjatywy Pow. Organiza

cji Koł Gospodyń Wiejskich w 
3iotrkowie zakładane są na te

renie powiatu piotrkowskiego  
stacje opieki nad matką i dziec- 
ciem, praca których prowadzo  

na jest na wzór stacji miejskich. 
Obecnie w pow. piotrkowskim  
czynnych jest już kilka takich, 
ctóre opiekują się około 200 
dziećmi, przeważnie rodziców  
bezrolnych i małorolnych. Na 
cele te K. G. W. przeznaczyło 
w swym budżecie 7.000 zł.

Opieka nad matką i dziec- 
ciem wiejskim wzrasta z roku 

na rok i zatacza co raz szersze 
cręgi działania. Akcja, p row a
dzona przez K. G. W . przyczy  
niła się w dużym stopniu do 
p o d n i e s i e n i a  zdrowotności 
wśród młodego pokolenia wsi 
w pow. piotrkowskim.

O K A Z J A ! ! !  Nowa maszyna do 
pisania przenośna „Continen
tal” zamiast zł. 425 tylko zł 360. 

iotrków, Legionów 2, tel. 10.55.

Choć popularnym PIWO jest wytworem,
I w Polsce długa jest BROWARÓW lista, 
Browar BRAUUŃSKIEG0 jest seniorem. 
Bowiem istnieje od lat przeszło TRZYSTA!

Niesumienni klienci 
niszczą rzemiosło 

piotrkowskie
Wycieńczone rzemiosło piotr

kowskie podejmuje starania o 
wprowadzenie systemu oddłuże
niowego dla rzemiosła. W  Piotr
kowie, jak i na terenie pow ia
tu, rzemiosło przeżywa ostry  
kryzys, który nie może być zła
godzony nawet udzielanymi 
przez Bank Gospodarstwa K ra
jowego pożyczkami. Niepomyśl
na koniunktura daje się odczu
wać dotkliwie we wszystkich 
branżach, a pożyczki udzielane 
są tylko tym rzemieślnikom, 
którzy mogą dać dwóch „moc
nych” żyrantów.

Jednak na szczególnie cięż
kie położenie i zubożenie rze
mieślników piotrkowskich, po
za wielu innymi przyczynami, 
w bardzo dużej mierze w pły
nęła nieuczciwa klientela, sto
sująca niesumienny system t.zw. 
.z a rw a ć ”, czyli niewypłacal
ności jeszcze w dobie lepszej 
koniunktury. W  tym okresie  
bowiem rzemieślnicy oddawali 
nia tylko rebotę, ale także czę
sto własny materiał swej klien
teli na kredyt. Dłużnicy jednak 
na skutek stałego pogarszania 
się sytuacji nie byli w stanie 
uiścić zaciągniątych wobec rze
mieślników zobowiązań i w ten 
sposób utworzyły się tak wiel
kie zaległości. Ponad to duży 
procent takich klientów wsku
tek przeniesień służbowych w y 
jechało z Piotrkowa, nie zapła
ciwszy długów, co wpłynęło na 
upadek warsztatów rzemieślni
czych.

Ponieważ rząd przyszedł z po
mocą rolnictwu, wprowadzając  
system oddłużeniowy, bardzo  
corzystny dla wsi, rzemiosło 
piotrkowskie z tych samych 
względówedomaga się zastoso
wania systemu oddłużeniowe
go, co w bardzo dużym stop
niu przyczyni się do uzdrowie
nia stosunków w rzemiośle szczej- 
gólnie na terenie Piotrkowa.

DZIENNIK RADIOWY

Zmianywsadownictwie
Sędzia śledczy II rewiru w 

iotrkowie p. Piotrowski mia
nowany został sędzią Sądu  
Okręgowego w Piotrkowie. S ta 
nowisko sędziego śledczego  
obejmuje p. Starosielec, dotych
czasowy sędzią grodzki w Pła- 
wnie.

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, ki
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 

SZ W A JC A R SK IE  GORZKIE 
Z O L A ” Gąseckiego, naturalny 
agodny środek przeczyszczają  

cy, ułatwiający funkcje organów  
trawienia, stosowane również  
przy nadmiernej otyłości.

Czytajcie najpopular
niejsze wydawnictwo 
Dziennik Narodowy”

„La F avo rita” — opera Doni- 
zettiego dla radiosłuchaczy 
W e wtorek, dn. 11.X  o go- 

d/inie 22.10 radiosłuchacze za
poznają się z rzadko w ykony
waną operą Donizetti’ego „La 
favorita”. Z dużej liczby 70 o -  

per skomponowanych przez Do- 
nizettiego, tylko niektóre utrzy
mały się na scenach operowych  
po dziś dzień, a więc przez sto 
lat. Zawdzięczają to przede  
wszystkim bogactwu melotyj i 
typowo włoskiej lekkości i e- 
fektowności. Z oper komicznych  
do najlepszych należą: „Don 
Pasquale”, „Napój miłosny” i 
„Córka pułku” z poważnych, 
wielkich oper wymienić należy: 
„Łucję z Lammermooru” i „Fa- 
v o ry tę ”. Ta ostatnia opera na
dana będzie przez radio w skró
cie z płyt, w wykonaniu arty  
stów mediolańskiej „La Sca la” 
pod dyr. Molajoli.
„Sylwetki lutnistów staropol
skich” w audycjach radiowych 

Rozgłośnia Lwowska na fali 
ogólnopolskiej rozpoczyna na 
dawanie cyklu audycyj p. t. 
„Sylwetki lutnistów staropol
skich” w opracowaniu dr. Marii 
Szczepańskiej i Adama Epiera. 
Audycje zawierać będą niezna
ne zupełnie dzieła lutnistów pol
skich z wieku XVI i XVII, któ
rzy byli nie tylko kompozyto
rami, lecz również znawcami 
budowy instrumentów i wirtu
ozami. Utwory ich zachowane  
w oryginalnych tabulaturach lu
tniowych wykonane będą przez 
zespół gitarowy i gitarę solo. 
Pierwszą audycję z tego cyklu 
nadaje radio w środę, dn. 12.X  
o godzinie 16.30. Uzupełnieniem 
audycji będą recytacje poezji 
o lutni Jana Kochanowskiego  
w wykonaniu Kazimierza W ajdy.  
„Pochodnie wieków”. Radiowe 

montaie historyczne 
„Pochodnie w ieków ” — to 

cykl dziesięciu montaży histo
rycznych, które będą nadawa
ne przez radio w ciągu sezonu 
jesienno - zimowego, w odstę
pach mniej więcej 3-tygodnio- 
wych. Dadzą one artystyczny  
obraz największych postaci, lub 
najwybitniejszych zdarzeń osta
tnich dziesięciu stuleci. Cykl 
otw orzy audycja poświęcona  
Karolowi Wielkiemu, w opra
cowaniu Jana Parandowskiego.  
Ten niepospolity monarcha, któ
ry zmienił bieg dziejów Euro
py średniowiecznej, stworzył  
wokół siebie legendę, jaką przed  
nim miał tylko A leksander W ie l
ki, ukaże się on w ilustracji do
kumentów opowieści, scen hi
storycznych, w  audycji radio
wej, która odbędzie się dnia 
13 X o godzinie 21.30.
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Czy powrotna fala 
tyfusu?

Przed kilku tygodniami P io tr 
ków nawiedzony został epide
mią duru brzusznego, która 
dzięki energicznym środkom za* 
pobiegawczym została niemal 
całkowicie zlikwidowana. W  ub. 
tygodniu bowiem tak w P io tr 
kowie jak i na terenie powiatu 
nie zanotowano ani jednego 
wypadku. Ostatnio w P io t r k o 
wie znowu stwierdzono kilka 
przypadków  zachorowań i *° 
w dzielnicach, w których P0' 
przednio tyfus zbierał obfite żni
wo.
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Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter 

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy  
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz z dosta
wą do domu lub przesyłką po
cztową wynosi 3 złote miesię
cznie.

Propaganda spółdziel
czości chałupniczej 

wśród młodzieży wiej
skiej

W  niedzielę 16 bm. w DfUZ 
bicach pod Piotrkowem odbÇ 
dzie się re jonowy zjazd n> 
dzieży wiejskiej z całej zac 
dniej połaci powiatu piotrko^ 
skiego. Uroczystości rozpoczn,̂  
się o godz. 9 rano па^0^  
stwem w miejscowym kosęi 
po czym w sali remizy stra 
ckiej odbędzie się w ’e^ ' e*Ẑ U( 
madzenie uczestników zJaZ 
na którym omówione z°* ^ 
sprawy propagandy spó* ẑ  
czości chałupniczej oraZ 
głoszone zostaną referaty ■ 
tematy związane z chałup
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ko w skiego. .

Na zakończenie odbędziê e_ 
zabawa, dochód z której P ^ ^  
znaczony będzie na povviÇ ^
nie funduszu z a k ł a d o w e g o  s
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Redaktor i W ydaw ca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajow a“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel‘
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